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WIELKIEGO POSTU

C zytanie z II L istu  św. P aw ła Apostoła do K oryntian  (6, 1-10)

B racia: N apom inam y was, abyście nadarem no łaski Bożej 
nie otrzym ywali. A lbowiem  mówi On: W czasie sprzyjającym  
wysłuchałem  cię. A w  dzień zbaw ienia wspomogłem cię. Oto 
teraz czas pożądany, oto teraz dzień zbaw ienia, aby nie 
ganiono posługi naszej. Ale w e w szystkim  okazujem y się jako 
sługi Boże w  w ielkiej cierpliwości, w  utrapieniach, w potrze­
bach, w uciskach, w chłostach, w  w ięzieniach, w rozruchach, 
w pracach, w czuw aniu i w  postach. W czystości, umiejętności, 
pobłażliwości, w łagodności, w  Duchu Świętym , w  miłości nie- 
obłudnej, w m ów ieniu praw dy, w  mocy Bożej, przez oręż 
spraw iedliw ości na praw o i na lewo, w chw ale i w  hańbie, 
w zniesław ieniu i w dobrej sławie. Niby zwodziciele. a p raw do­
m ówni, niby tajem niczy, a dobrze znani, niby um ierający, a oto 
żyjemy, niby karani, a nie uśm ierceni, niby sm utni, a zawsze 
weseli, niby ubodzy, a wzbogacający wielu, niby nic nie m a­
jący, a posiadający wszystko.

Ew angelia w edług św. M ateusza (4, 1-11)

Onego czasu: Jezus zawiedziony był na pustynię od Ducha, 
aby bvł kuszony przez szatana. A gdy pościł czterdzieści dni 
i czterdzieści nocy, potem łaknął. I przystąpiw szy kusiciel, 
rzekł Mu: Jeśli jesteś Synem Bożym, rzecz, aby te  kam ienie 
chlebem  się stały. On zaś odpow iadając, rzekł: N apisane jest: 
Nie sam ym  chlebem  żyje człowiek; ale wszelkim słowem, 
k tóre pochodzi, z ust Bożych. W tedy w ziął Go diabeł do 
m iasta-św iętego  i postaw ił na sfczycie św iątyni i powiedział 
Mu: Jeśli jesteś Synem Bożym rzuć się na dół; albowiem  
napisane jest, iż aniołom  swoim rozkaże o tobie, a one na 
rękach Cię poniosą, abyś snadź nie zranił o kam ień nogi 
swojej.

A Jezus odrzekł: Pow iedziane jest rów nież: Nie będziesz 
1 kusił Pana Boga twego. Znowu w ziął Go diabeł na górę 

wysoką bardzo i ukazał Mu wszystkie królestw a św iata 
i w spaniałość ich, i rzekł Mu: To wszystko oddam tobie, jeśli 
upadłszy złożysz mi pokłon. Tedy m u rzekł Jezus: Idz precz 
szatanie, albowiem  napisane jest: P anu  Bogu tw ojem u kłaniać 
się będziesz i Jem u sam em u służyć będziesz. Wówczas opuścił 
Go diabeł, a oto aniołowie przystąpili i służyli Jem u.

O  co walczymy?
Scena kuszenia opisana w dzisiejszej ew angelii przedstaw ia s ta ­

nowczą w alkę Jezusa z szatanem . Jezus chciał być podobnym do 
nas we wszystkim prócz grzechu poddał się próbie szatańskich 
pokus.

W pierwszych dwóch pokusach szatan nak łan ia ł Jezusa do u ła t­
w ienia sobie życia. Cóż łatw iejszego dla Syna Bożego jak  zam ie­
nić kam ienie w  chleb? Pokusa jakże nęcąca, gdy jest się głodnym. 
Okazanie swojej mocy w cudownym opadaniu ze szczytu św iątyni 
na dziedziniec zapełniony tłum em , to przecież m e jest grzech. Po­
kusy dotyczyły sposobu w ykonania posłannictwa, jakie Jezus miał do 
spełnienia na ziemi. Zadanie to było wyznaczone przez Ojca, a m ia­
ło być w ykonane przez cierpienie, mękę, śm ierć i zm artw ychw sta­

nie. Uległość wobec szatańskich pokus, pozornie m oralnie obojętna, 
byłaby nieposłuszeństwem  wobec woli Bożej, zdradą posłannictwa. 
Dlatego też Jezus stanowczo odpiera pokusy. „Nie sam ym  chlebem 
żyje człowiek, lecz każdym  słowem, które pochodzi z ust Bożych".
.Nie będziesz kusił Pana Boga twego ’.

W trzeciej ostatniej pokusie szatan za cenę jednego pokłonu obie­
cywał oddanie we w ładanie Jezusa wszystkich k ró lestw  tego św iata. 
Odpowiedź Jezusa była zdecydowana i niedopuszczająca możliwości 
ponownego natarc ia : „Idź precz szatanie! Bo jest napisane: P ana 
Boga twego czcić i Jem u sam em u służyć będziesz”. „W tedy opuścił 
go diabeł, a oto aniołowie przystąpili i usługiw ali m u.”

P łytki i niezgodny z nauką Kościoła jest pogląd przypisujący 
wszystkie pokusy bezpośredniej ingerencji szatana. Najczęściej bo­
wiem źródłem  pokus jest słabość naszej ludzkiej natury , a także 
wpływ złego otoczenia. Niezgodne z B iblią je s t również wykluczenie 
niszczycielskiego wpływu duchów ciemności na ludzkie życie. Po­
kusy, którym  poddany był Jezus dotyczyły w ypełnienia Jego posłan­
nictw a, czyli odkupienia ludzkości przez posłuszeństwo woli Ojca 
N iebiańskiego. H istoria ludzkości sk łan ia do wniosku, że toczy się 
nieustanna w alka między dobrem  a złem. Obowiązek człowieka wo­
bec Boga określony jest jasno w słow ach: „Pana Boga twego czcić 
i Jem u sam em u służyć będziesz” oraz w w ielu innych pouczeniach 
P ism a W alka między człowiekiem a szatanem  toczy się o posłu­
szeństwo woli Ojca. A w olą Ojca jest nasze uświęcenie, co rów no­
znaczne jest ze służbą Bogu, k tóra jest służbą miłości syna-człowie- 
ka do Ojca. Toczy się również w alka między szatanem  a Kościołem,
o kontynuow anie m esjańskiego posłannictw a Jezusa.

W alka o w ypełnienie naszego posłannictw a wyznaczonego p.zez 
Boga toczy się przez całe nasze życie. P rzybiera ona w ym iar kon­
kretnego zdarzenia spełnianego w  ram ach czasu odm ierzanego przez 
lata, dni i godziny. Przychodzą chwile, kiedy jesteśm y głodni jak  
Jezus. Je st to głód tego wszystkiego, co nazyw am y artykułam i co­
dziennego użytku. Sposób zaspokojenia naszego głodu nie może byc 
niezgodny z zasadam i określonym i wolą Bożą w przykazaniach. Trze­
ba pam iętać również, a szczególnie w tedy, gdy słyszymy głos dzwo­
nu wołającego na n iedzielną lub św iąteczną Mszę św., że „nie sa­
mym chlebem  żyje człowiek, lecz każdym  słowem, które pochodzi 
z ust Bożych”. S łuchanie słowa Bożego jest tak samo, a może 
bardziej potrzebne niż zaspokojenie potrzeb m aterialnych. Jestesm y 
spragnieni uznania naszych zalet, naszej ważności i niezwykłości, 
kótrą sobie przypisujem y. Jezus nigdy nie szukał swojej chwały, 
odrzucił pokusę „cudownego okazania swego bóstwa tłum om na ' dzie­
dzińcu św iątyn i”. Przez codzienne zm aganie się z życiem i przez czy­
nienie dobra spełniał sw oje posłannictwo. Jesteśm y spragnieni po­
siadania dóbr tego św iata i władzy, czasem naw et za cenę oddania 
pokłonu szatanow i. Jezus stanowczym : „Idź precz szatanie!” odrzu­
cił pokusę zaw ładnięcia królestw am i tego św iata.

K ontynuow anie m esjańskiego posłannictw a Jezusa jest zadaniem  
Kościoła Dlatego też Kościół przeżywa próbę kuszenia, w alki z sza­
tanem . Jezus ani dla siebie, ani dla innych nie zabiegał w  sposób 
nadzw yczajny o ziemski dostatek. Gdyby w chleb zam ieniał kam ie­
nie uliczne, każdy szedłby za Nim z czystego w yrachow ania i uda­
wałby. że w ierzy w  to wszystko, co On mówi. Czyż ta  pokusa me 
jest bardzo silna w okresie kiedy Kościołowi przypadło rozdaw anie 
darów ? C hrystus nie posłużył się cudownym  okazaniem  swej boskiej 
mocy Zdobywał ludzkie serca dzięki mocy Bożego słowa, dzięki 
wvmowie swej miłości. A Kościół? M usimy przyznać, że pokusa 
..cudowności” często staw ała przed Kościołem. Przyznać też m usi­
my że w iele czynników jej ulegało i ulega. Nic bardziej nie obu­
rzyło C hrystusa jak  pokusa zaw ładnięcia królestw am i tego św iata za 
cenę zdrady. Jezus nie dążył do uzyskania władzy doczesnej. Koś­
ciół nie może drogą ziemskiego panow ania przybliżyć zbaw ienie 
ludzkości. Drogą C hrystusa i drogą Kościoła jest droga krzyża, d ro­
ga miłości, k tóra daje życie i trw a na wieki.

Jezus odrzucił krótkowzroczne ujęcie zadań m esjańskich, o jakie 
walczyli jego izraelscy ziomkowie. P o tró jne kuszenie zostało skoń­
czone. Przed nam i jeszcze w alka, w alka o spełnienie swego własnego 
zadania i m esjańskiego posłannictw a Kościoła, Obyśmy z próby 
kuszenia wyszli zwycięsko.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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początku IV w ieku zaobserwować

a można ostatnie już wysiłki pisarzy 
pogańskich, zm ierzające do ośm ie­
szenia i pognębienia chrześcijaństw a. 
W tym  sam ym  czasie nie brakło 

w kościele różnych opinii teologicznych in a ­
czej in terpretu jących  obowiązujące zasady 
w iary. Zachodziła więc potrzeba obrony przed 
atakam i pogan i błędam i now atorów  relig ij­
nych.

Gdy więc „edykt m ediolański” (313 r.) za­
kończył prześladow anie chrześcijan i przyznał 
Kościołowi pełne praw a, nastąp ił niespodzie­
wany rozkw it nauki chrześcijańskiej, zwany 
„złotym wiekiem  lite ra tu ry  patrologicznej” 
Przyczyniły się do tego szkoły teologiczne 
w A leksandrii, Antiochii, Cezarei i Edessie. 
Zaś jednym  z najw ybitniejszych przedstaw i­
cieli tego okresu był św. Cyryl — patriarcha- 
aleksandryjski. Jego osobie, działalności 
i nauce poświęcone jest niniejsze opracowanie.

Cyryl A leksandryjski urodził się około 380 
roku. Bardzo staranne wykształcenie teolo­
giczne otrzym ał u biskupa Jan a  w Jerozo­
limie. N astępnie przez jak iś czas przebyw ał 
wśród m nichów  na pustyni gdzie zapraw iał 
się w  ascezie. Jednak  wuj jego, biskup Teofil 
wezwał go do A leksandrii i w prow adził w 
szeregi kleru, w yśw ięcając na diakona. W raz 
z nim  w roku 403 uczestniczył w  nieszczę­
snym  „synodzie pod Dębem ”, który potępił 
Ja n a  Złotoustego.

Po śm ierci w uja — pomimo silnej opozycji
— został w roku 412 patriarchą a leksandry j­
skim. Na tym  stanow isku dał się poznać 
jako człowiek mocnego charak teru , chociaż 
niekiedy był zbyt bezwzględny oraz skłonny 
do fanatyzm u i samowoli. Nic więc dziwnego, 
że w  zwalczaniu przeciw ników  posługiwał 
się często gw ałtownym i środkam i. Dla za­
pew nienia spokoju religijnego w ypędził z 
A leksandrii now acjan i Żydów. W ywołało to 
jednak  rozruchy, w  czasie których słynna 
neoplatonka H ypatia zam ordow ana została 
przez sfanatyzow anych m nichów, czemu n a j­
praw dopodobniej Cyryl nie przeszkodził. N a­
raził się przez to nam iestnikow i cesarskiem u, 
Orestesowi. Nie pozwolił też — jak  to było 
powszechnie w zwyczaju — w pisać im ienia 
Jan a  Chryzostoma do dyptychów Kościoła 
aleksandryjskiego.

Wielki w pływ  na kształtow anie się sto­
sunków w ew nątrzkościelnych m iały dążenia 
niektórych biskupów do osiągnięcia zw ierzch­
nictw a (prym atu) nad pozostałymi biskupam i. 
Tak postępow ali biskupi rzymscy, s ta ra jąc  się 
narzucić sw oją zwierzchność innym  biskupom 
Kościoła zachodniego. Podobnie czynili bis­
kupi A leksandrii wobec biskupów Wschodu. 
Tak więc patriarcha Teofil stara ł się poniżyć 
i zniszczyć patriarchę K onstantynopola, Jana 
Chryzostoma. Podobnie w stosunku do Nes- 
toriusza postępow ał Cyryl A leksandryjski, 
k tóry dla pognębienia przeciw nika nie p rze­
bierał w  środkach. Dążenie do uzyskania p ry ­
m atu  na Wschodzie dało się zauważyć rów ­
nież podczas Soboru Powszechnego w Efezie 
w  431 r. Zanim  bowiem przybył przew odni­
czący Soboru (był nim  m ianow any przez 
cesarza Teodozjusza II, patriarcha antiocheń­
ski Jan), porywczy i gw ałtowny Cyryl sam o­
wolnie objął przewodnictw o zgromadzenia. 
Z jego też inicjatyw y patriarcha Nestoriusz, 
który nie chciał odwołać swoich błędów 
został w yklęty i pozbawiony urzędu bisku­
piego. W prawdzie po przybyciu Ja n a  z A n­
tiochii został Cyryl w trącony do więzienia, 
w  którym  przebywał kilka miesięcy, jednak 
patriarcha aleksandryjski ostatecznie zwycię­
żył. Bowiem w roku 433 Ojcowie Soboru 
potępili naukę Nestoriusza. Równocześnie 
przyjęli jako zasadę w iary, że połączenie 
natury  boskiej i ludzkiej w osobie-C hrystusa 
było fizyczne, nie zaś m oralne tylko, jak  uczył 
Nestoriusz. Wobec tego M aryja uznana zo­
sta ła  Bogarodzicą. Uchwały Soboru zostały 
powszechnie przyjęte, zaś N estoriusz zm arł 
na w ygnaniu w Górnym Egipcie.

Sam Cyryl zm arł w  A leksandrii 27 czerwca

444 r. Kościół wschodni obchodzi jego p a­
m iątkę w dniu śm ierci; na Zachodzie zaś 
czczony jest 9 lutego. W roku 483 Kościół 
rzymski nadał m u ty tu ł „doktora Kościoła”.

Cyryl A leksandryjski pozostawił po sobie 
znaczną spuściznę z dziedziny piśm iennictw a 
kościelnego. A chociaż dzieła jego nie od­
znaczają się w ytw ornością stylu, posiadają 
jednak  dogm atyczną ścisłość i dokładność, 
jasność i głębię duchową. Twórczość jego 
dzieli się zazwyczaj na:

1. Pisma apologetyczno-dogmatyczne, w śród 
których na pierw szym  m iejscu w ym ienić n a ­
leży dzieło „Przeciwko bezbożnemu Ju lia ­
nowi o św iętej religii chrześcijańskiej1’. Jest 
ono polem iką z pism em Ju liana  Odstępcy, 
„Przeciwko G alilejczykom ”. Nie dochowało 
się ono jednak  w  całości. N atom iast jego 
nauka o Trójcy P rzenajśw iętszej zaw arta jest

Św. Cyryl 
-  patriarcha 
aleksandryjski

w dwóch rozpraw ach, którym i są: „Skarb
0 św iętej i w spółistotnej T rójcy”, oraz ;,0 
w spółistnieniu Ojca i Syna”. Znaczna część 
dzieł patriarchy  aleksandryjskiego poświęcona 
była walce z błędam i Nestoriusza. Należą 
do nich m em oriały: „O praw dziw ej w ierze”
— przeznaczony dla cesarza Teodozjusza i 
jego rodziny, „O w cieleniu Jednorodzonego” 
oraz „O w cieleniu P an a”.

W ym ienione wyżej pism a odznaczają się 
plastyką wyrazu, precyzją pojęć i dowodów, 
jak  też stosownym używ aniem  obrazów i po­
równań.

2. Pisma egzegetyczne, które zajm ują n a j­
więcej miejsca w twórczości Cyryla. Nie 
m ają  one jednak  - w iększej w artości, gdyż 
tłum aczy w nich Pism o św. w sposób a le­
goryczny. Do tej części twórczości należą 
objaśnienia do Pięcioksięgu Mojżesza: „O 
czci i uw ielbieniu Boga w duchu i praw dzie”
1 „O bjaśnienia ozdobne” ; kom entarze do w ie­
lu psalmów, do księgi Izajasza i Proroków 
Mniejszych. Spod jego pióra wyszły również 
objaśnienia do ewangelii M ateusza, Łukasza 
i Jana, oraz fragm enty  listów  św. P aw ła do 
Rzymian, K oryntian  i Żydów.

3. Pisma homiletyczno-praktyczne, w skład 
których wchodzą: „Homilie w ielkanocne” (29)
— trak tu jące  o życiu chrześcijańskim , „Ho­
m ilie różne” — zaw ierające przem ów ienia 
Cyryla na soborze w Efezie oraz poruszające 
spraw ę w cielenia Syna Bożego i „U w ielbie­
n ie” Bogarodzicy”.

4. Listy (dochowało się ich tylko 88), w 
których poruszane są problem y dyscypliny 
kościelnej. N iektóre jednak  posiadają w ielką 
w artość dogmatyczną, tak  że przyjm owano 
je  jako regułę w iary.

Niezwykle popraw na jest w pism ach Cyryla 
A leksandryjskiego nauka o w ew nętrznym  
życiu Trójcy P rzenajśw iętszej. Pisze on bo­
w iem : „Syn w Ojcu nie jest tak, jak  my 
jesteśm y, my bowiem żyjemy i poruszam y 
się w  Bogu; Syn zaś pochodzi w  sposób n a ­
turalny  „rodzi się z istoty Ojca, jakby z 
jakiegoś zawsze żywego źródła” (Skarb 12).

W przeciw ieństw ie do doktryny Nestoriusza 
w dziełach swoich uczył Cyryl o realnym

W  j e d n e j  o s o b i e  C h r y s t u s a  p o ł ą c z o n e  eą  d w i e  n a ­
t u r y  ( b o s k a  i l u d z k a )

zjednoczeniu n a tu r w Chrystusie. Dał tem u 
dowód w słowach: „W yznajemy,... że Pan 
nasz Jezus Chrystus, Syn Boży jednorodzony 
jest Bogiem całkow itym  i człowiekiem cał­
kowitym, składającym  się z duszy rozum nej 
i ciała, w edług bóstw a zrodzonym przed 
w iekam i z Ojca, tym  sam ym  w edług człowie­
czeństwa z M aryi Dziewicy... Jest w ięc współ- 
istotny Ojcu według bóstwa, a nam  współ- 
istotny według człowieczeństwa. N astąpiła 
w ięc (w Nim) unia obu n a tu r” (List 39). 
Nieco zaś dalej dodaje: „Gdy mówimy, że 
jednorodzony Syn Boży w cielił się i stał 
się człowiekiem, to nie nastąpiło  to przez 
zmieszanie,... ani n a tu ra  Słowa nie przeszła 
w natu rę  ciała, an i n a tu ra  ciała nie przeszła 
w n atu rę  Słowa, lecz m am y rozumieć, że 
obie pozostały w  swych w łaściwościach n a tu ­
ralnych”.

Z przedstaw ionej powyżej nauki Cyryla
0 Chrystusie w ynika również inna praw da 
w iary  — będąca podstaw ą nauki m ariologii 
w Kościele — a m ianowicie, że M aryja jest 
rzeczywiście M atką Syna Bożego. W innym  
bowiem liście czytam y: „Dziwię się, że n ie­
którzy w ątpią, czy Dziewicę św iętą nazywać 
Bogarodzicą. Jeśli Pan Jezus Chrystus jest 
Bogiem, to  jakże św ięta Dziewica, która Go 
w ydała (jako człowieka), nie byłaby Boga­
rodzicą?” (List 1). Bowiem „do prawego
1 nienagannego w yznania w iary w ystarcza 
tw ierdzenie i w yznanie m acierzyństw a Bożego 
N ajśw iętszej M aryi” (Hom. 15 „O w cieleniu 
Słowa Bożego”).

Można m ieć zastrzeżenie odnośnie postę­
pow ania Cyryla w  pewnych w ypadkach oraz 
m etod stosowanych przez niego w  w alce z 
przeciw nikam i, k tóre nie zawsze dają  się 
pogodzić z duchem Ewangelii. Nie da się 
jednak  zaprzeczyć, że — zważywszy jego 
naukę w dziedzinie chrystologii — jest on 
jednym  z najw iększych Ojców Kościoła 
wschodniego. W walce z błędam i Nestoriusza 
nie m a on — poza A tanazym  i Augustynem
— równego sobie.

N ajw iększą jego zasługą było szczęśliwe 
przeprow adzenie Soboru Powszechnego w 
Efezie, na którym  zapadły w ielkiej wagi roz­
strzygnięcia dogmatyczne. Określono bowiem 
wówczas, że dwie na tu ry  (boska i ludzka) 
złączone są w  jednej osobie Chrystusa. Za­
tem  M aryja jest w pełnym  tego słowa zna­
czeniu M atką Boga czyli Bogarodzicą (po 
grecku: Theotokos), a nie tylko m atką czło­
w ieka C hrystusa (Christotokos). Słusznie więc 
P rosper z A kw itanii (t ok. r. 455) nazywa 
go „najsłynniejszym  obrońcą i najbardziej 
w ytrw ałym  nauczycielem  w iary kato lickiej”. 
Zaś A nastazy Synaita (VII wiek) — ze w zglę­
du na św ietną obronę nauki o Trójcy — 
zwie go „pieczęcią Ojców” Kościoła wschod­
niego.

Ks. JAN KUCZEK
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Z życia naszych parafii

Wizyta Zwierzchnika 
Kościoła Polskokatolickiego 

w parafii bydgoskiej

Z Bydgoszczy 
do Sanktuarium Maryjnego
w

W dniu 19 w rześnia 1982 roku osiem dziesiąt osób z parafii byd­
goskiej w raz z ks. proboszczem Z. Okoniem, udało się dwoma 
au tokaram i z pielgrzym ką do Sanktuarium  M aryjnego w Kotłowie.

Przed piękną św iątynią przybyłych pow itał ksiądz biskup-elekt 
Zygm unt Koralewski, który poprosił ks. Z. Okonia o przeprow a­
dzenie spowiedzi ogólnej i ■ odpraw ienie sumy. C harak ter p ie l­
grzymki był pokutny i tak i też ton przew ijał się w  kazaniu, które 
wygłosił ksiądz biskup-elekt Z. K oralewski. Biskup podkreślił 
także, iż cieszy się z faktu, że w parafii bydgoskiej istn ieje duża 
miłość do M atki Bożej, czego dowodem jest przyjazd do św iątyni 
w Kotłowie. P rzem aw iał także bydgoski proboszcz, akcentując, że 
co roku będzie staw iał się u Jej stóp, gdyż osobiście doznaje 
opieki ze strony M atki Bożej nad sobą.

Po mszy św. obejrzano budowę św iątyni, która przypom ina go­
tyk pouczony ze współczesnym stylem, łącząc n iejako ducha po­
kory z lotną m yślą naszych czasów. Na m onum entalnych schodach 
wykonano w spólne zdjęcie.

Wszyscy pielgrzymi zostali przyjęci obiadem, a że podróż w po­
w rotną stronę jest długa, już o godz. 15.00 wyruszono z powrotem.

B iskup-elekt ofiarow ał mieszczuchom bydgoskim 10 dorodnie 
wypieczonych bochnów chleba, które zostały podzielone wśród 
odjeżdżających.

K iedy m ijano Konin, Kalisz, Ostrów  Wlkp. Ksiądz proboszcz 
służył uczestnikom  pielgrzym ki uw agam i z zakresu turystyki. 
Wszyscy w rócili zadowoleni do swego m iejsca zam ieszkania.

M o d l i  t w a  
u s tó p U L

w

U c z e s t n i c y  
p i e l g r z y m k i  

p o d c z a s  
M s z y  ś w .

W s p ó l n e
z d j ę c i e

W listopadzie ub. roku 
przybył do Bydgoszczy zw ierz­
chnik Kościoła Polskokatolic­
kiego biskup Tadeusz R. M a­
jewski w  tow arzystw ie ks. k a ­
pelana R. Dąbrowskiego, w 
celu zapoznania się z zaaw an­
sowaniem prac na budowie 
plebanii, k tó rą  miejscowy 
duszpasterz ks. prob. m gr 
Zygm unt Okoń rozpoczął od 
fundam entów  pod koniec m a­
ja  1982 roku.

Po krótkiej rozmowie z 
miejscowym proboszczem, bis­
kup udał się na plac budowy. 
Rzut oka na budowę wywołał 
uśm iech na tw arzy Zw ierz­
chnika: zobaczył gotową p le­
banię w  stanie surowym.

Budowa jest prowadzona 
system em  gospodarczym. Wyz­
naw cy pod okiem p. Ju rk ie ­
wicza — kierow nika budowy — 
nie szczędzą swoich sił. To 
w łaśnie pp. Błażej czak, Śle- 
dzikowski, Makowski, Białecki 
i n iew iasty z Towarzystwa 
A doracji Najśw. Sakram entu
— Stefania Szlachtowicz, Ja d ­
wiga K arczewska, Irena No­
wicka, Leonarda Hałas pom a­
gają przy wznoszeniu budyn­
ku plebanijnego, który jest 
n iejako symbolem odradzanią 
się parafii bydgoskiej.

Biskup w idząc rezultaty ; 
pow racającą do życia i rozw i­
ja jącą  się parafię, dźw igają­
cą się w górę plebanię, przy­
dzielił proboszczowi ks. Z. 
Okoniowi w ikariusza w  osobie 
ks. Tadeusza Urbana, który 
niedaw no został przyjęty pod 
jurysdykcję Kościoła Polsko­
katolickiego, a uprzednio był 
kapłanem  Kościoła Rzymsko­
katolickiego.

Biskup przyobiecał jeszcze 
w listopadzie ub. roku do­
datkowe dotacje, aby jak naj-

Prace przy budow ie plebanii

szybciej miejscowy duszpas­
terz mógł zamieszkać w nowej 
plebanii.

Po zwizytowaniu budowy, 
Biskup w raz ks. kapelanem  i 
ks. proboszczem udali się do 
Urzędu Wojewódzkiego, gdzie 
zostali przyjęci przez w ojew o­
dę dr. Bogdana Królewskiego. 
Rozmowa upłynęła w serdecz­
nej atmosferze.

M iejscowa prasa i program  
lokalny TV (gdańskiej) odno­
towały to spotkanie.

Po powrocie ze spotkania u 
wojewody biskup uradow any 
z rezultatów  pracy bydgos­
kiego kapłana, uśmiechnięty, 
opuszczał Bydgoszcz w racając 
do Stolicy.

W chwili, gdy Czytelnicy 
czytają te słowa, na plebanii 
w Bygoszczy mieszka już P ro­
boszcz parafii.

B i s k u p  T a d e u s z  M a j e w s k i  
w  o t o c z e n i u  b u d u j ą c y c h  p l e b a n i ę



Bóg w życ iu  sław nych ludzi

A D A M  P R O T  A S N Y K
1 8 3 8 —

Dane encyklopedyczne: Pseu­
donim : Jan  Stożek, El...y, poe­
ta, dram aturg , nowelista, u ­
czestnik pow stania 1863, czło­
nek Rządu Narodowego. Poe­
zje (wiersze „Poeci do pu­
bliczności”, „Darem ne żale”, 
„Do m łodych”), cykl sonetów 
(„Nad głębiam i”), d ram aty  
(„Cola Riezzi”, „Żyd”).

* * *

Adam  P ro t Asnyk urodził 
się 11 w rześnia 1838 r. w  K a­
liszu. Rodzicami jego byli K a­
zimierz i K onstancja z Zagó- 
rowskich Asnykowie. O swo­
ich rodzicach tak  pisał w  „No­
tatce biograficznej” : „Ojciec
mój były oficer w ojsk pol­
skich jeszcze za czasów w ie l­
kiego księcia Konstantego, a 
później w rew olucji z 30—31 
roku w  pułku strzelców p ie­
szych w  bitw ie pod Grocho- 
wem  w zięty do niewoli, w y­
słany został na Syberię, gdzie 
kilka la t przebywał... Po po­
wrocie z Syberii i z przeciętą 
już karie rą  wojskową, pozba­
wiony środków, osiedlił się w 
Kaliszu i na przekór ówczes­
nym  pojęciom fałszywej szla­
checkiej i wojskowej pychy 
w ziął się do w ytrw ałej pracy 
i handlowych przedsięwzięć, 
które m u się poszczęściły o

1897
tyle, że pomimo niezwykłej o­
fiarności d la  drugich mógł 
mieć byt zapewniony. W K a­
liszu poznał się i ożenił z m a t­
ką moją, rodem  z Wołynia, 
k tó ra  stanow iła piękny a 
rzadki typ daw nej niew iasty 
polskiej, poświęcającej się ty l­
ko w yłącznie cichemu domo­
w em u życiu i swoim obowiąz­
kom... Dzieciństwo upłynęło 
spokojnie pod okiem pieczo­
łow itej m atki, k tórej słodycz, 
tkliwość i głęboka m acierzyń­
ska miłość n iezatarty  wpływ 
n a  m łodą duszę w ywarły. 
Uczyła m nie początków nauk 
i gry  na fortepianie, w  której 
w  sw oje czasy celowała... w 
ojcu przeważały dem okratycz­
ne tendencje, gdy tymczasem 
w  m atce odczuć m ożna było 
jeżeli nie sam e pojęcia, to 
przynajm niej pew ną w rażli­
wość arystokratyczną tak  w 
życiu i w  stosunkach, jak  w 
rzeczach form  i smaku... Ojca 
w idyw ałem  rzadziej, gdyż był 
zaję ty  n ieustanną pracą.” 

A dam  został ochrzczony w 
kościele św. M ikołaja, w  tym  
samym, w  którym  brali ślub 
jego rodzice. W akcie chrztu 
czytamy, że rodzicam i chrzest­
nymi byli „P iotr Paw eł Szru- 
barski i Cecylia Helbich. P rzy­
czyną opóźnienia aktu  była 
niebytność ojca. Osoby aktem

objęte są religii katolickiej”. 
W domu A dam  otrzym ał sta­
ranne i dobre wychowanie. 
W edług Sokołowskiej: „Miłość 
własnego kraju , szlachetny 
charakter, niezłom ne zasady, 
najpiękniejsze cnoty i gorącą 
w iarę Asnyk w yniósł z domu 
rodzicielskiego”.

Od najm łodszych la t pisał 
wiersze. Duży w pływ  w yw ar­
ły na niego la ta  1846 i 1848. 
„Słowa: „Polska, Wolność,
B raterstw o Ludów” brzm iały 
w mych uszach jak  czarodziej­
ska m uzyka; coś już w  części 
rozumiałem, czegoś się domy­
ślałem, słowem dusza w yjrza­
ła na jakieś szersze horyzon­
ty. Pod tym w pływ em  zaczą­
łem pisać wiersze, które m ia­
ły nastrój patriotyczno-religij­
ny. Obok tego Chrystus na 
krzyżu, którego m iałem  obra­
zek nad łóżkiem, budził w e 
m nie mistyczne zachwyty i o ­
brazy Jego męki w raz z obra­
zem odkupienia Polski i ca­
łego św iata łączyły się jakoś 
tajem niczo w  jedną całość”.

Dnia 1 października 1857 r. 
uroczyście o tw arła  swe po­
dwoje Cesarsko-Królew ska 
A kadem ia M edyko-Chirurgi- 
czna w W arszawie. W jej m u- 
raeh będzie studiował Asnyk 
i b ra ł udział w  różnych u­
roczystościach i nabożeń­
stwach. W 1861 r. poeta w y­
jechał do Heidelbergu, na 
W ydział Filozoficzny, gdzie 
czuł się jednak obco.

W 1863 r. w rócił do W ar­
szawo'. Tajny rapo rt K onsula­
tu  A ustrii w  W arszawie in ­
form ow ał 2 w rześnia 1870 ro ­
ku, że Asnyk „był początko­
wo zastępcą, potem  stałym  
członkiem Rządu Narodowe­
go... Należał do liczby owych 
anarchistów , którzy dokonali

zam achu na pana feldm arszał­
ka hrabiego Berga”. Po upad­
ku pow stania udało się poe­
cie zbiec do Heidelbergu. 
Zwiedził Niemcy, Holandię, 
Włochy. Z Neapolu do S ta­
nisław a Szachowskiego pisał:

„Jeśli n ie  uschnę tu  do 
szczętu, jak  owe figowe d rze­
wo. na k tórym  Chrystus nie 
znalazł owocu, to się chyba na 
wiosnę zobaczymy, bo ja tu  
sam  nie w ytrzym am ”. W H ei­
delbergu 24 grudnia 1866 r. 
uzyskał doktorat z nauk  po­
litycznych. W 1867 był w  P a­
ryżu, następnie przybył do 
LAvowa. P iękną opinię w ysta­
w ił Asnykowi K raszew ski: 
„... jest to bez najm niejszej 
wątpliw ości poeta z Bożej 
Łaski, a nie z mozolnego tru ­
du i w łasnej w oli; o takich 
zaś niełatw o zapraw dę i od 
zgasłych ostatnich mistrzów, 
legitim e nam  panujących jesz- 
cześmy podobnego nie mieli. 
Ma wszystkie znaki posłan­
nictwa, m a tę przecudną fo r­
mę, k tórej się nie nabywa, 
k tórą Bóg rzuca do kolebki 
wieszczowi w  posagu; m a tę 
złocistą szatę, k tórą tk a ją  w 
niebie aniołowie dla w ybra­
nych; m a to uczucie i odczu­
cie świata, k tóre się przynosi 
zza św ia ta”...

D nia 4 listopada 1875 r. od­
był się ślub poety z Zofią K a­
czorowską w  Poznaniu, „ ... w 
m ałym  kościółku P rzem ienie­
nia Pańskiego, należącym  do 
sióstr m iłosierdzia, które go 
prześlicznie przystroiły. Cały 
obrzęd odbył się cicho i 
skrom nie tylko sześć osób i 
ksiądz siódmy, oprócz nas 
czworga, było zaproszonych i

dokończenie na str. 6

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A  171 ”
w opracowaniu bpa M. Rodego

O
m inacji biskupa ordynariusza albo - • synodu — w Kościo­
łach o ustro ju  synodalnym  — przewodniczącym  Sądu Ko­
ścielnego. Z chw ilą nom inacji ma w  Kościele, czy w die­
cezji w ładzę zw yczajną zgodnie z praw em  kościelnym i re ­
gulam inem  Sądu, które w  Kościele Rzym skokatolickim  m u­
szą być zgodne z Kodeksem P raw a Kanonicznego, obowią­
zującego w całym  tym  Kościele, a w innych Kościołach z 
ogólnym praw em , obowiązującym  w  tych Kościołach.
O’ Fihely M aurycy — (ur. ok. 1400, zm. 1513) — irlandzki 
franciszkanin, arcybiskup Tuam  w  Irlandii, teolog. Je st a u ­
torem  kilku  dzieł. Do najw ażniejszych należą: „De rerum  
contingentia et divina providentia  (1505), czyli O przygod­
ności rzeczy i bożej predestynacji; Enchiridion fidei (1509), 
czyli Podręcznik wiary.
O fiolatria — (grec. ofis =  w ąż; la tre ia  =  kult, cześć) — to 
spolszczony term in grecki pogańskiego kultu , oddawanego 
wężom.
Ojciec duchowny — w chrześcijaństw ie, zwłaszcza w kato­
licyzmie, to ty tu ł przydzielany kapłanom  zakonnikom, rów ­
nież ogólnie kapłanom  diecezjalnym , w  szczególności zaś 
kapłanom  — spowiednikom  i kapłanom , którzy zwłaszcza 
w  sem inariach i in te rnatach  duchownych, są w ychow aw ca­
mi kleryków , studentów  teologii, jak  rów nież w  zakonach — 
braci i sióstr, głównie w  okresie ich asp iran tu ry  czy kan ­
dydatury.
Ojcowie Apostolscy — - Apostolscy Ojcowie.
Ojcowie biali — zwani też m isjonarzam i A fryki — to kap ła­
ni zakonni, członkowie zgromadzenia, założonego przez k a r ­
dynała K arola —- Lavigerie w Algierze w 1868 roku, a za­
twierdzonego przez pap. P iusa X w 1908 roku, w  celu rozw i­
jan ia  w A fryce rzym skokatolickiej działalności m isyjnej, 
organizowania i prow adzenia szkół, różnego rodzaju ośrod­
ków wychowawczych, sem inariów  duchownych, itd. Zostało

też zorganizowane zgrom adzenie żeńskie p.n. Zgrom adzenie 
S ióstr Białych, zwanych też m isjonarkam i Afryki.

Ojcowie Kościoła — to ci w ybitni pisarze i teolodzy, a tak ­
że filozofowie, chrześcijańscy pierwszych ośmiu wieków 
chrześcijaństw a, którzy się odznaczyli świętością życia, a 
więc zgcdnego z zasadam i etyki i ascetyki chrześcijańskiej, 
oraz głoszeniem, nauczaniem  i rozwijaniem , słowem i pis­
mem, praw ow iernej nauki chrześcijańskiej, więc zgodnej z
— Pism em  św. i -*■ Tradycją, a równocześnie in te rp re ta to ­
rzy zarówno Pism a św. (-»- Biblia), jak  i Tradycji, a którym  
w łaśnie ze względu na ich wiedzę i świątobliwość życia 
Kościół nadał ten  tytuł, a mianowicie: Ojciec Kościoła czy 
Ojcowie Kościoła.

W Kościele Zachodnim, czyli Łacińskim , okres Ojców 
Kościoła zam yka rok śm ierci -» św. I z y d o r a  z Sewilli, tj. 
636 rok, a w Kościele Wschodnim, zw anym  też Greckim, rok 
śm ięrci -* św. J  a n a z Damaszku, zwanego też D am asceń­
skim, tj. 749 rok.

Wśród grona najw ybitniejszych Ojców Kościoła należy 
wymienić następujących św iętych: K lem ensa z Aleksandrii, 
Ignacego i Polikarpa, przy czym tych ojców nazyw a się też 
Ojcami Apostolskimi, bo razem  z innym i jeszcze byli w 
bezpośrednim  kontakcie z tradycją apostolską, a więc z cza­
sam i tuż po życiu -► apostołów, których życie i działalność 
znali z bezpośrednich przekazów  osób i środowisk im w spół­
czesnych, dalej św iętych: Ambrożego, Cypriana, A tanaze­
go, Grzegorza z Nazjanzu, Grzegorza z Nyssy, Bazylego, J a ­
na Chryzostoma, Cyryla z A leksandrii, Hilarego, Augusty­
na, H ieronim a, Leona W., Grzegorza W., Izydora z Sewilli 
i Jan a  z Damaszku.

Dzieła Ojców Kościoła i ich w  dziełach tych zaw arte  po­
glądy i wywody odgrywały i odgryw ają w Kościele w ielką 
rolę i cieszą się dużym autorytetem . W śród nauk  teologicz-
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skończyło się na dobrej ko­
lacji w domu rodziców w  tym 
szczupłym przyjem nym  gro­
nie...”

16 października 1876 r. As­
nyk przeżył tragedię rodzin­
ną. Po rocznym pożyciu 
zm arła m u żona ,, szczęście 
małżeńskiego pożycia nie by­
ło mi przeznaczone. Po nies­
pełna roku opuściła mnie, u ­
m ierając, żona, pozostawiwszy 
mi na pociechę syna. „Wlodzio 
urodził się w Poznaniu. Mój 
teść był' doktorem, chciał nad 
córką czuwać, więc tam  poje­
chała i w  tydzień po orzyjściu 
na św iat dziecka zm arła. Cho­
re serce nie przetrw ało cięż­
kiego przejścia. Była jedyną 
córką rodziców, którzy po 
stracie dziecka znienawidzili 
zięcia”.

M iał głębokie poczucie oj­
costwa. Na ten tem at przeka­
zywał pew ne uwagi do ojca: 
„Między najpierw szym i i n a j­
świętszym i . obowiązkami 
człowieka jest bez zaprzecze­
nia obowiązek wychowywania 
w łasnych dzieci i w  każdym 
razie jedni tylko rodzice od­
pow iadają przed Bogiem i 
społeczeństwem  za przyszły 
rozwój i charakter, i k ierunek 
swoich potomków. Ojciec, 
który by z jakichkolw iek 
przyczyn pozostawił na czas 
dłuższy dziecko w cudzym rę ­
ku, w yrzekając się nieod­
łącznych kłopotów i trudów, 
w yrzekłby się zarazem  n a j­
cenniejszych praw  i pociech 
ojcostwa. Pozbaw iłby się do­
browolnie wszelkiego w pły­
w u na pierw otne rozbudzenie 
m łodocianej duszy i pozostał­
by obcym dla własnego 
dziecka, które by się kochać

jego nie nauczyło. Biorąc 
dziecko do siebie w  później­
szych latach, już by nie był 
w  możności napraw ić złego, 
jakie się stało...”

Do Krzem ińskiego pisał 6 
m aja 1893 roku na tem at 
swojego syna: „Pod względem 
myślowym także dojrzał i 
wyszlachetniał. Daj Boże ty l­
ko, żeby go jak ie późniejsze 
wpływy lub w ypadki nie w y­
koleiły. Stosunek mój z nim  
jest stosunkiem  nie tylko ojca 
do syna, ale starszego przy ja­
ciela do młodszego. Legenda 
mówi, że wierszokleci źle w y­
chow ują swoich potomków, 
mam nadzieję, że on tem u za­
przeczy swoim życiem”.

O statnie chwile poety opisa­
ła Lucyna K otarbińska w liś­
cie do Krzem ińskiego: „Tyfus 
brzuszny trw a dzień dw u­
dziesty. Gorączka 39,5 ciągle. 
Chwilam i rankam i opada... p. 
Adam w ygląda jak  szkielet.
... W całej jeszcze pełni przy­
tomności wyspow iadał się 
wczesnym m ajow ym  rankiem  
u księdza, który był w tym 
oddziale powstańczym kapela­
nem, w którym  walczył ongiś 
Asnyk... Był to ojciec Wacław 
Nowakowski, pow staniec z 
1883 roku...

— Mam już paszport na 
tam ten św iat — mówił mi, 
kiedym  przyszła rano. — 
Mam i zawdzięczam go sobie, 
w łasnem u natchnieniu. Zrobi­
łem niespodziankę pewnej 
możnej damie, k tóra pewno 
czyhała na zasługę pojedna­
nia m nie z Bogiem. Nic z te ­
go. Sam księdza w ezw ałem ”. 
Natom iast Offmanski tę  koń­
cową chwilę podaje inaczej: |

„Spowiadał się i kom uniko­
w ał jeszcze w czasie trw ania 
tyfusu brzusznego, przyjm ując 
pociechy religijna z rąk  ks. 
kanonika Centa, b. dziekana 
w  Sulejowie, swojego przy ja­
ciela, a podówczas przełożone­
go kościoła księży em erytów 
w K rakow ie”. Offmański od­
wiedzał poetę w  ostatnich je ­
go chwilach. „Gdy rano roz­
staw ałem  się z Asnykiem..., 
zapowiadał się dzień śliczny. 
Słońce w staw ało pogodne. Z 
kościołów do księży K arm eli­
tów z P iasku i naprzeciw  OO. 
Zm artw ychwstańców  docho­
dził dzwon na „Anioł P ańsk i”, 
dźwięk roŁpływał się w po­
wietrzu, zapełniał ciche ' i uś­
pione jeszcze miasto. Poeta, 
przyzwyczajony do tego, mile 
w itał ten głos m odlitw y po­
ran n e j”.

W poniedziałek rano, 2 
sierpnia 1897 r. Adam  Prot 
Asnyk zasnął w Panu. Spo­
czął na Skałce obok K raszew ­

skiego, Lenartowicza, Długo­
sza, Pola, Szujskiego. Za ży­
cia to m iejsce sam określił 
„wilgotnym  grobem zapom­
nianych”. Na pogrzebie syn 
złożył Mu wieniec z napisem 
„Najlepszemu, najukochańsze­
mu Ojcu — Syn”.

W 1930 r. zorganizowano 
wystawę pam iątek po poecie. 
Między innym i były pokazane: 
„Dziecinny widelczyk poety, 
książka do nabożeństwa, b iu r­
ko przy którym  pracował,
m eble wypełzłe, kryształy.
Różaniec, który w  czasie b it­
wy grochowskiej śm iertelnie
ranny dowódca 4 pułku
strzelców pieszych ofiarował 
oficerowi Kazimierzowi As­
nykowi, przyszłem u ojcu poe­
ty...”
Ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A  (7,6>

nych jest również nauka, zajm ująca się dziełami Ojców 
Kcścioła, ich poglądami, ich działalnością, ich życiem, a 
zwie się ona -> p a t r o l o g i ą  (zob. też -  patrystyka).

Ojcze nasz — są to pierw sze słowa -*■ M odlitwy Pańskiej, 
więc modlitwy, k tórej nauczył nas sam  - Jezus Chrystus.

O kazja — to w  etyce chrześcijańskiej, zwłaszcza katolic­
kiej, okoliczność bliższa lub dalsza, bezpośrednia lub po­
średnia, mogąca człowieka skłonić czy nakłonić do popeł­
nienia — grzechu. W ierzący i chcący postępować w dosko­
nałości chrześcijańskiej ma obowiązek unikać okazji sk ła­
niających go do popełnienia grzechu, zwłaszcza okazji bez­
pośrednich, bliższych, stąd  też jeśli one m u zagrażają albo 
wręcz mogą nad nim  zapanować — ma obowiązek nie ty l­
ko ich unikania, ale całkowitego z nim i zerw ania, w p rze­
ciwnym  razie nie może on otrzym ać -*■ rozgrzeszenia, a więc 
nie może też przyjąć -> Kom unii św.

Okazjonalizm  — to nazw a k ierunku  czy poglądu filozoficz­
no-teologicznego, powstałego w  XVII w ieku wśród zwolen­
ników filozofii — K artezjusza (do najw ażniejszych okazjo- 
nalistów  należą przede wszystkim : A rnold G eulinx i M iko­
łaj M aliebranche). Okazjonaliści, bazując na poglądzie K ar­
tezjusza o niemożności wzajem nego oddziaływ ania na sie­
bie dwóch substancji, mianowicie: duszy i ciała, zaprzeczyli 
istnieniu i działaniu jakichkolw iek przyczyn stworzonych. 
Jeśli zaś ma m iejsce dokonyw anie się pewnych zjawisk, 
pow staw ania przeróżnych czynności w zakresie oddziaływ a­
nia jednych funkcji na drugie, ciała na duszę lub duszy 
na ciało, w tedy to, co nam  się w ydaje być przyczyną pow ­
stania tego, czy innego zjawiska, jest o k a z j ą  do ingeren­
cji samego ■ Boga. Bóg też jest według okazjonalistów  je ­
dyną przyczyną działającą w  świecie, a ponieważ Jego dzia­
łanie jest ciągłe, stałe i powszechne, przeto można mówić

nie o bezpośrednim w pływ ie duszy na ciało i ciała na duszę, 
a o p a r a l e l n o ś c i  stanów  fizycznych i psychicznych. Po­
nieważ o k a z j o n a l i z m ,  zwłaszcza skrajny , wszystko 
uzależnia od działania Boga jako jedynej przyczyny, n a ­
zywa się też tę  jego postać f a t a l i z m e m  teologicznym 
albo religijnym . (Zaznaczmy tu  w  parantezie, że k ie run ­
kiem  przeciw staw nym  okazjonalizmowi jest k a u z a l i z m ,  
łac. causa=przyczyna, głoszony przede w szystkim  przez -> 
tomizm, kauzalizm  przyjm ujący istnienie i działanie Boga 
jako stałej i wiecznej przyczyny pierwszej, przyjm ujący 
jednak  również faktyczne istnienie i faktyczne działanie 
tzw. przyczyn stworzonych, drugich, a więc dający w  sferze 
ogólnego porządku Bożego, realizującego się w edług Jego 
woli i planu, możność działania ludziom w  obszarze możli­
wości ich rozum u i wolności ich woli).

Okoliczność — jest elem entem  jednym  spośród innych jesz­
cze, albo okoliczności są elem entam i, które w  teologicznym, 
chrześcijańskim , zwłaszcza katolickim , rozum ieniu -• grze­
chu mogą w poważnej m ierze decydować o jego istocie: 
ciężkości lub lekkości, w ielkości lub  małości. Zwykło się 
wyliczać w  teologii m oralnej następujące okoliczności ,w pły­
w ające na jakość m oralną czynu: kto, co, gdzie, przy u ży ­
ciu jakich środków, czem u, w  jak i sposób, kiedy.

Okoniewski S tanisław  W ojciech — (ur. 1870, zm. 1944) — po 
odbyciu studiów  w  1895 roku przyjął św ięcenia kapłańskie w 
Gnieźnie, w 1926 roku otrzym ał sakrę biskupią i od 4.X. 
tegoż roku przejął rządy diecezją chełm ińską z siedzibą 
w Pelplinie. Był człowiekiem rzutkim , dobrym organizatorem  
zarówno życia kościelnego, jak  i działalności społecznej, 
a również oddanym  opiekunem  nauki, kultury, sztuki w 
obrębie swojego działania. Głosił w iele kazań, mów, prze­
m ówień okolicznościowych. Z działalności zaś i twórczości
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MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA NAUKOWA 

W WIEDNIU

W dniach od 13 do 15 stycz­
n ia  br. odbyw ała się w  W ied­
niu M iędzynarodowa K onfe­
renc ja  N aukow a przedstaw i­
cieli w ielkich religii, na której 
przedyskutow ano problem 
zbrojenia atomowego. N a kon­
ferencji zaprezentow ana zosta­
ła  m.in. dek laracja n a  tem at 
uniknięcia w ojny atomowej, 
p rzy ję ta  przez uczonych z ca­
łego św iata, a pow stała z in- 
cjatyw y Papieskiej Akadem ii 
Nauk. N a konferencji w  sto­
licy A ustrii spotkali się razem  
rzymskokatolicy, anglikanie, 
protestanci, praw osław ni, ży­
dzi, m uzułm anie, przedstaw i­
ciele obrządku koptyjskiego i 
wyznawcy hinduizm u.

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA 
BABTYSTÓW

Polski Kościół Chrześcijan 
Babtystów  obchodzi w 1983 
roku jubileusz 125-lecia 
działalności na ziemiach pol­
skich. Babtyści polscy pragną 
uczcić ten jubileusz wzmożoną 
aktywnością i zorganizowa­
niem  okolicznościowych im ­
prez z udziałem  gości z k ra ju  
i zagranicy.

Kościół buduje domy zbo­
rowe w  Katowicach, Chełmie

K ościoły w Paryżu

i Elblągu, w G dańsku przebu­
dow uje się kaplicę, w L ubli­
nie odbyła się niedaw no uro­
czystość otw arcia domu zbio­
rowego. W Sem inarium  Teolo­
gicznym, którym  kieru je ks. 
K onstanty Wiszowski, do 
przeszłej pracy przygotowuje 
się 14 alum nów, ponadto 2 
stud iu je w  Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej.

PODKOMISJA DO SPRAW 
DIALOGU

Podkom isja do spraw  d ia­
logu Polskiej R ady Ekum e­
nicznej i K om isji Episkopatu 
do spraw  ekum enizmu, powo­
łana do życia w  1977 r., zorga­
nizowały niedaw no kolejne 
posiedzenie, które było poś­
więcone dalszej dyskusji nad 
stanem  praw nym  i praktyką 
m ałżeństw  mieszanych Kościo­
łów członkowskich PRE.

ZMARŁ Ks.
GUSTAW MEYER

W Szczecinie zm arł nagle w 
w ieku 72 lat ks. m gr Gustaw 
Meyer, proboszcz parafii e­
w angelicko-augsburskiej pw. 
Trójcy Świętej, przew odniczą­
cy Szczecińskiego Oddziału 
Polskiej Rady Ekum enicznej. 
Zm arły piastu jąc przez 30 lat 
stanow isko proboszcza dał się 
poznać również jako działacz 
na rzecz pomocy chary tatyw ­
nej oraz ceniony teolog publi­
ku jący  artykuły  na łamach 
dw utygodnika „Zw iastun”. 
Brał także udział w  licznych 
konferencjach religijnych Koś­
cioła Ew angelicko-A ugsbur­
skiego w  różnych ośrodkach 
na te ren ie  kraju.

TYDZIEŃ MODLITWY O
JEDNOŚĆ CHRZEŚCIJAN

Główqe hasło tegorocznego 
Tygodnia M odtliw  brzm iało: 
„Jezus Chrystus — życiem 
św iata” . Pokryw a się ono z 
naczelnym  tem atem  VI Zgro­
m adzenia Ogólnego Światowej 
Rady Kościołów, które na 
przełom ie lipca i sierpnia 
obradować będzie w  Vancou- 
ver (Kanada). W yboru tego 
hasła dokonano całkiem św ia­
domie, chodzi bowiem o to, by 
chrześcijanie różnych tradycji, 
m odlitw ą i rozmyślaniem, 
przygotowali się duchowo do 
tego ważnego w ydarzenia eku­
menicznego.

Ostateczny kształt progra­
mowi Tygodnia M odlitw  nada­
ła w yspecjalizow ana od wielu 
la t w  tei dziedzinie grupa 
przedstaw icieli Światowej R a­
dy Kościołów i W atykańskiego 
S ekretaria tu  do spraw  jednoś­
ci chrześcijan.

Dla ukierunkow ania rozmyś­
lań i m odlitw  obrano początek 
Pierwszego L istu  św. Jana 
(1,1 -  7):

„To w am  oznajm iam y, co 
było od początku, cośmy u ­
słyszeli o Słowie życia, co 
ujrzeliśm y w łasnym i oczami, 
na co patrzyliśm y i czego do­

tykały nasze ręce — bo życie 
objaw iło się. Myśmy je  w i­
dzieli, o nim  świadczym y i 
głosimy w am  życie wieczne, 
k tóre było w  Ojcu, a nam  
zostało objawione — oznajm i­
m y wam, cośmy u jrzeli i usły­
szeli, abyście i wy m ieli 
w spółuczestnictwo z nam i. A 
mieć z nam i w spółuczestnictw o 
znaczy: mieć je  z Ojcem i z 
Jego Synem Jezusem  C hrystu­
sem. Piszemy to  w tym  celu, 
aby nasza radość była pełna. 
Nowina, k tórą usłyszeliśmy od 
Niego i k tó rą  w am  głosimy, 
jest taka : Bóg jest św iatłoś­
cią, a  nie m a w  Nim żadnej 
ciemności. Jeżeli mówimy, że 
m am y z Nim w spółuczestnic­
two, a chodzimy w ciemności, 
k łam iem y i nie postępujem y 
zgodnie z praw dą. Jeżeli zaś 
chodzimy w światłości, tak 
jak  On sam trw a w  światłości, 
w tedy m am y jedni z drugim i 
współuczestnictwo, a krew  J e ­
zusa, Syna Jego, oczyszcza 
nas z wszelkiego grzechu”.

Tekst powyższy, zarówno w 
kontekście historycznym, jak  i 
w  tym, co dotyczy problemów 
aktualnych, podkreśla wagę 
jedności w  Kościele.

NABOŻEŃSTWO
EKUMENICZNE

Od m aja  1981 r. w  św iątyni 
ew angelicko-reform ow anej w 
W arszawie odbyw ają się w 
każdy pierwszy poniedziałek 
m iesiąca nabożeństw a ekum e­
niczne, w  których uczestniczą 
w ierni różnych w yznań chrześ­
cijańskich. N abożeństwa p ro ­
wadzone są w  oparciu o „Eku­
meniczny K alendarz M odlitw”, 
opracowany przez Światową 
Radę Kościołów, w atykański 
sek re taria t do Spraw  Jedności 
Chrześcijan i św iatow e związ­
ki wyznaniow e, którego prze­
kład polski ukazał się w  1980 r.

JUBILEUSZ EKUMENISTY

Ks. W ładysław  Paschalis, 
najstarszy  duchowny Kościo­
ła  Ew angelicko-Reform ow a­
nego w  Polsce, ukończył n ie­
daw no 90 rok życia. Pracę 
duszpasterską podjął dopiero 
po II w ojnie św iatowej, u p ­
rzednio pracow ał w zawodzie 
świeckim. Początkowo służył 
Kościołowi jako kaznodzieja 
świecki, w  1949 r. został ordy­
now any na duchownego. W

czynnej służbie kościelnej po­
zostawał do 79 roku życia.

WIZYTA HIERARCHÓW 
PRAWOSŁAWNYCH

Na zaproszenie zw ierzchnika 
Polskiego Autokefalicznego 
Kościoła Praw osław nego prze­
byw ali w Polsce m etropolita 
B arnaba z greckiego Kościoła 
Praw osław nego i acbp Teodo- 
zjusz z rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego. Goście prze­
prowadzili w  W arszawie roz­
mowy z m etropolitą Bazylim 
i gronem  jego najbliższych 
współpracowników  oraz zapoz­
nali się z działalnością róż­
nych insty tucji kościelnych.

DIALOG ŻYDOWSKO- 
-CHRZESCIJANSKI 

NA WĘGRZECH

W w ywiadzie udzielonym 
rzym skokatolickiem u tygodni­
kowi „U J EMBER” n r 27 z
4.VII.1982 r. naczelny rab in  
budapesztańskiej gm iny wyz­
naniowej Żydów. Alfred 
SohOner na pytanie dotyczące 
perspektyw y dialogu chrześci- 
jańsko-żydowskiego na W ęg­
rzech odpow iedział: „W Euro­
pie zachodniej i S tanach Zjed­
noczonych dialog żydowsko- 
chrześcijański znajduje się w 
stadium  bardziej zaaw ansow a­
nym, z czym w obrębie religii 
w iąże się, ogólnie rzecz biorąc, 
silny proces liberalizacji. U rzą­
dzane są spotkania ekum enicz­
ne, a naw et wspólne nabożeń­
stw a”.

„EKSPORT BRONI 
A

ETYKA CHRZEŚCIJAŃSKA”

Szw ajcarski Oddział Komisji 
Papieskiej „IUSTITIA et PA X ”
w ydał ostatnio broszurę pt. 
„Eksport broni a etyka chrześ­
cijańska”, w  której podkreśla, 
że wciąż w zrastający eksport 
broni nie pozostaje bez w pły­
w u n a  tak ie  zagadnienia jak : 
godność człowieka, dążenie do 
pokoju, rozwój k rajów  Trze­
ciego Św iata czy sens pracy 
ludzkiej. Zdaniem  komisji, 
eksnort broni ze Szwajcarii 
powinien podlegać ostrzejszej 
niż dotychczas kontroli, pom i­
mo iż k ra j ten ma niewielki 
udział w  międzynarodowym 
handlu bronią. Konieczne jest 
surowsze przestrzeganie istn ie­
jących w  tym  zakresie ustaw.

Ukazało się drugie w ydanie (poprawione i uzupełnione) 
książki (powiel).

bp. prof. d r M aksym iliana R O D G O pt ■
ZARYS DZIEJÓW MYŚLI FILOZOFICZNEJ 
stron 411, cena 130 zł.

Nadto są jeszcze do nabycia następujące książki au to r­
stw a bp. M. Rodego:

IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO TESTAMENTU, 
tom III. (Instytucje społeczne. Złote myśli społeczne. 
K onkordancja. Stron 587. cena 60 zł. Tomy I i II są 
wyczerpane).
FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPO­
ŁECZNEJ Tom I — Prastarożylność, stron 551, cena 
80 zł.
FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPO­
ŁECZNEJ. Tom II — Starożytność, stron 515, cena 
80 zł.

Książki te nabyć można tylko bezpośrednio w  Chrześci­
jańskiej Akademii Teologicznej, 00-246 W arszawa ul. 
Miodowa 21, albo za zaliczeniem pocztowym.
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Przemówienie Biskupa Tadeusza R. Majewskiego 
wygłoszone w siedzibie 

Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego 
w Warszawie w dniu ii grudnia 1982 r.

SZANOWNI PAŃSTWO

Na w stępie pragnę serdecznie pow itać pana Tadeusza DUSIKA — 
W icedyrektora Urzędu do Spraw  W yznań, a w  Jego osobie przed­
staw icieli W ładz Państw owych, w itam  bardzo serdecznie przedstaw i­
cieli: Społecznego K om itetu Szpitala Centrum  Zdrow ia Dziecka, Mi­
nisterstw a Zdrow ia i Opieki Społecznej, w itam  W ielce Szanowne 
P an ie  i Szanownych Panów , Duchowieństwo i w szystkich zebranych.

Drodzy Państwo.

Jest kilka powodów dzisiejszego spotkania w  siedzibie Rady Sy­
nodalnej Kościoła Polskokatolickiego. 6 grudnia Kościół obchodzi 
uroczystość św. M ikołaja, B iskupa i W yznawcy. M ianow any b isku­
pem M iry z pasterską troskliw ością objął w szystkie potrzeby swej 
owczarni. Zapobiegliwość i rozdaw anie darów  Biskupa M ikołaja zo­
stała odnotow ana w Tradycji Kościoła.

Od k ilkunastu  w ieków  św. M ikołaj w sposób szczególny stał się 
radością obdarow yw anych dzieci.

Przed kilkom a dniam i m inęła pierw sza rocznica śm ierci przew od­
niczącego Społecznego K om itetu Szpitala C entrum  Zdrow ia Dziecka
— śp. Janusza WIECZORKA; to także powód, aby uczcić pam ięć 
Człowieka o w ielkim  polskim  sercu.

Zasadniczym  powodem spotkania jest św. M ikołaj, który w  tym  
roku przybył do nas n ie  z Azji M niejszej, lecz z Winnipegu- z K a­
nady. W tych trudnych czasach jesteśm y głęboko wzruszeni nowymi, 
dowodami pam ięci naszydv^yspółw yznaw ców  w Kanadzie. Ich dar 
w postaci ap a ra tu ry  sztucznej nerki, 25 tysięcy igieł ze strzykaw ka­
mi i innego sprzętu medycznego j e s t  d a r e m  p o l s k i c h  s e r c  
z Kanady. Jest to dar w  najszlachetniejszej form ie, bo przynosi cho­
rym  dzieciom i innym  chorym  rea lną  p o m o c .

Dla ciężko chorych dzieci, skutecznie i troskliw ie leczonych w Szpi­
ta lu  C entrum  Zdrow ia Dziecka, do dyspozycji dyrektor Szpitala Pani 
Prof. d r med. M arii GONCARZEWICZ.

p r z e k a z u j ę :

1. APARAT SZTUCZNEJ NERKI firm y „GAMBRO”.
2. 3.000 szt. igieł ze strzykaw kam i (jednorazówki), zakupionych z 

ofiar naszych wyznawców i przekazanych nam  przez ks. sen. Do­
nalda MALINOWSKIEGO z W innipegu.

3. Specjalistyczny wózek inw alidzki (osobisty dar p. S tanisław y M a­
jewskiej).

SZPITALOWI GÓRNICZEMU W BYTOMIU:

4. 15.000 szt. igieł ze strzykaw kam i (jednorazówki).

I AKADEMII MEDYCZNEJ W WARSZAWIE
do dyspozycji p. d r med. Zofii TOMECKIEJ

5. 3.000 szt. igieł ze strzykaw kam i (jednorazówki).
6. 70 aparatów  — cew niki „FOLATEX”.

Przekazane przez nas dary  zakupione zostały z zebranych ofiar 
przez naszych w spółwyznawców za kw otę $ 24.500,—. Na szczególną 
uwagę zasługuje fakt, iż w tej apara tu rze  są także ofiary — dary 
dzieci, a są one już trzecią, a naw et czw artą generacją kanadyjczy­
ków polskiego pochodzenia.

Przekazuję ap ara tu rę  sztucznej nerki w głębokim przekonaniu, że 
dzięki praw idłow ej, zaangażow anej pracy służby zdrow ia i dzięki tej 
życiodajnej w prost aparaturze, przyw rócim y uśmiech, radość i powrót 
do zdrow ia dzieci, że w  ten  sposób otrzem y n ie jedną łzę m atek, a 
tym  sam ym  nasza służebna rola i nasz cel zostanie osiągnięty. 

P rzekazując dla Szpitala Górniczego w  Bytomiu

15 tysięcy sztuk igieł ze strzykaw kam i —

pragniem y w yrazić serdeczne współczucie dla rodzin górniczych w 
Bytomiu, które przeżyły tragedię, tracąc mężów, ojców i synów, 
a poszkodowanym chorym  górnikom  przez ten skrom ny dar chcemy 
wyrazić naszą chrześcijańską pam ięć — życząc szybkiego powrotu 
do zdrowia.

Na ręce p. dyrektora Tadeusza DUSIKA przekazuję serdeczne po­
dziękowanie dla M inisterstw a Spraw  Zagranicznych — konkretn ie 
dla Am basady PRL w  O ttawie, za łaskaw ą pomoc w transporcie 
sztucznej nerki.

K orzystając z okazji w yrażam  wdzięczność i serdeczne podzięko­
w anie pod adresem  K ierow nictw a Polskich L inii Lotniczych „LOT” 
w M ontrealu, które w  błyskawicznym  tem pie przewiozły przesyłkę 
na pokładzie polskiego sam olotu do W arszawy.
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P r z e k a z a n i e  a p a r a t u r y  s z t u c z n e j  n e r k i  
k s .  s e n .  D o n a l d o w i  M a l i n o w s k i e m u  

p r z e d s t a w i c i e l a  f i r m y  „ G a m b r o ” , p a n a  G a r r y  B l a c k

P o w i t a n i e  g o ś c i  p r z e z  
B i s k u p a  T a d e u s z a  R .  M a j e w s k i e g o

Uroczystość przekazania sztucznej nerki — daru 
Kościoła Polskokatolickiego dla Centrum Zdrowia Dziecka

W dniu 6 grudnia 1982 roku w  siedzibie Rady Sy­
nodalnej w Warszawie Zwierzchnik Kościoła Polsko­
katolickiego Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI przeka­
zał na ręce prof. dr Marii GONCARZEWICZ — apa­
raturę sztucznej nerki i inny sprzęt medyczny dla 
Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka.

Witając przybyłych na tę uroczystość gości, szcze­
gólnie serdeczne słowa powitania skierował bp T. R. 
Majewski do przedstawiciela Polonii, a w jego oso­
bie do naszych przyjaciół z Nowego Jorku, którzy 
w każdej sytuacji pamiętają o tym, że „Matki (Oj­
czyzny) nie kodha się dlatego, że jest bogata, ale 
dlatego, że jest Matką”.

Dyrektor M. Goncarzewicz w  imieniu wszystkich 
dzieci przebywających obecnie w szpitalu oraz dy­
rekcji Centrum Zdrowia Dziecka złożyła serdeczne 
podziękowania na ręce bpa Tadeusza R. Majewskie­
go za dar. Jest on szczególnie cenny w  dobie, kiedy 
mamy tak dużo chorych dzieci. Zdając sobie sprawę, 
jak wielkim wysiłkiem został dokonany ów zakup, 
dyrektor Goncarzewicz zapewniła, że personel szpi­
tala zrobi wszystko, aby dzieci wyzdrowiały.

Do podziękowań dołączył się wiceprzewodniczący 
Społecznego Komitetu Budowy C2D, Stanisław Mar­
cinowski, wyrażając wdzięczność za przekazanie da­
ru. „Wszystko to, co dziś czynimy — podkreślił —

czynić będziemy w dalszym ciągu dlatego, aby w 
trwałej formie czcić pamięć pomordowanych dzieci. 
Idea ratowania życia każdego dziecka jest trwałym 
dorobkiem ludzkości, a jednocześnie przestrogą dla 
tych, którzy z taką łatwością mówią o możliwości 
kolejnej eksplozji. Centrum Zdrowia Dziecka robi 
wszystko, co dla idei dzieci można roDić”.

W tym samym dniu Biskup Tadeusz R. Majewski 
przekazał dla I Akademii Medycznej w Warszawie
i dla Szpitala Górniczego w Bytomiu — specjali­
styczny sprzęt medyczny.

Przekazane dary wartości $ 24.500 — zostały za­
kupione z ofiar zebranych przez naszych współwy­
znawców z Kanady.

M o m e n t  p r z e k a z a n i a  a p a r a t u r y  
s z t u c z n e j  n e r k i

P o d z i ę k o w a n i e  z ł o ż o n e  n a  r ę c e  b p a  T a d e u s z a  R .  M a j e w ­
s k i e g o

p r z e z  w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o  S p o ł e c z n e g o  K o m i t e t u  B u d o w y  
rnrn

G o ś c i e  u r o c z y s t o ś c i ,  a  w ś r ó d  n i c h  d y r e k t o r  s z p i t a l a  C Z D  
p r o f .  d r  m e d .  M a r i a  G o n c a r z e w i c z  ( w  ś r o d k u )



Z  cyklu: opowieści o dawnych gdańszczanach

D orota Ju lianna  od dzieciństw a 
lubiła przyrodę. W ychowana 
przez ojca, Jakuba Teodora K lei­
na, znanego przyrodnika, wcześ­
nie rozm iłow ała się w  drzewach 
i kw iatach. W X V III w ieku w 
G dańsku nie było zwyczaju, by 
dbać o zieleń i ozdabiać ulice 
kw ietnikam i. W mieście o zało­
żeniu średniowiecznym, pośród 
wąskich uliczek, m ałych placów 
i ciasnych zaułków, nie było 
m iejsca na park i i aleje. Pobrze- 
ża M otławy wykorzystywano na 
składy i portow e m agazyny prze­
ładunkowe, nie dla hodowania 
drzew. W obrębie m iasta można 
było spotkać nieco zieleni, a li­
py przy ulicy M ariackiej stano­
w iły wyjątek.

S z k i c e  D a n i e l a  C h o d o w i e c k i e g o  d o ­
w o d z ą ,  ż e  xv x v m  s t u l e c i u  d r z e w a  
c o r a z  c z ę ś c i e j  p o j a w i a j ą  s i ę  n a  u l i ­
c a c h  g d a ń s k i c h .  M i e s z c z a n i e  s a d z i l i  
j e  p r z e d  d o m a m i  d l a  u c z c z e n i a  w a ż ­
n y c h  w y d a r z e ń  r o d z i n n y c h .  P r a w d o ­
p o d o b n i e  z a s a d z i !  t e ż  d r z e w k a  p r z e d

Inspiratorka
lipowej 

alei

s w y m  d o m e m  J a k u b  K l e i n  z  o k a z j i  
u r o d z i n  c ó r e k .  W r ó c i ł  n i e d a w n o  d o  
G d a ń s k a  z  D r e z n a ,  g d z i e  p r z e z  d w a  
l a t a  p i a s t o w a ł  f u n k c j ę  r e z y d e n t a  n a  
d w o r z e  k r ó l a  A u g u s t a  I I '  M o c n e g o .  
D r e z n o  o l ś n i ł o  g o  p r z e s t r z e n n y m  r o z ­
m ą c i ł e m ,  w s p a n i a ł y m i  a l e j a m i  i  b o ­
g a c t w e m  p o d m i e j s k i e j  z i e l e n i .  Z a m i ­
ł o w a n y  p r z y r o d n i k  p o s t a n o w i ł  p r z e ­
n i e ś ć  w z o r y  d r e z d e ń s k i e  n a  g r u n t  
g d a ń s k i .  W  3718 r o k u  z a ł o ż y ł  w  
G d a ń s k u  w ł a s n y  o g r ó d  b o t a n i c z n y ,  
w  k t ó r y m  z g r o m a d z i ł  o k a z y  f l o r y  z 
r ó ż n y c h  s t r o n  ś w i a t a .  O g r ó d  o g l ą d a ­
ło  i p o d z i w i a ł o  w i e l e  o s o b i s t o ś c i ,  o d ­
w i e d z a l i  g o  t e ż  m o n a r c h o w i e ,  z a ­
c h w y c a j ą c  s i ę  w y h o d o w a n y m  p r z e z  
g d a ń s z c z a n i n a  c u r i o s u m  — d r z e w e m  
k a k a o w y m .

W  t y m  c z a s i e ,  g d y  K l e i n  z a k ł a d a ł  
o g r ó d ,  p r z y s z ł a  n a  ś w i a t  D o r o t a  J u ­
l i a n n a .  B y ł a  j e d n ą  z  t r z e c h  c ó r e k  
J a k u h a  T e o d o r a  i j e g o  d r u g i e j  ż o n y ,  
D o r o t y  S e h u t z ,  c ó r k i  p a s t o r a  i  b i ­
b l i o f i l a .  D w i e  c ó r e c z k i  z m a r ł y  K l e i ­
n o m  w  d z i e c i ń s t w i e ,  z a ś  D o r o t a  J u ­
l i a n n a  r o s ł a  i  r o z w i j a ł a  s i ę  d o b r z e .  
W c z e ś n i e  z a c z ę ł a  i n t e r e s o w a ć  s i ę  e k s ­
p e r y m e n t a m i  o j c a ,  c a ł e  g o d z i n y  s p ę ­
d z a ł a  w  o j c o w s k i m  a r b o r e t u m ,  z b i e -  
r a J a  k w i a t y  i z i o ł a ,  s u s z y ł a  j e  i  k o m ­
p o n o w a ł a  c i e k a w e  h e r b a r i a .  P o  p r z e d ­
w c z e s n e j  ś m i e r c i  m a t k i  w  o b c o w a ­
n i u  z e  ś w i a t e m  r o ś l i n  d o z n a w a ł a  u l ­
g i .  M a c o c h ę  j e j ,  M a r i ę  E l ż b i e t ę  L a n g -  
w a l t ,  d z i w i ł y  u p o d o b a n i a  p a s i e r b i c y .  
D o r o t a  J u l i a n n a  s i ę g a ł a  t e ż  c z ę s t  
d o  k s i ę g o z b i o r u  o d z i e d z i c z o n e g o  p o  
d z i a d k u  p a s t o r z e .  P o ż ó ł k ł e  k a r t y ,  s t a ­
r e  p e r g a m i n y  z a j m o w a ł y  j a  b a r d z i e j  
n i ż  s t r o j e  i ż y c i e  t o w a r z y s k i e .  U t r z y ­
m y w a ł a  p r z e z  p e w i e n  c z a s  k o n t a k t  
* m a l a r k a ,  A n n a  W e r n e r .  C h o d z i ł a  
d o  p r a c o w n i  m a l a r k i  i p r z y p a t r y w a ł a  
s ię  J e j  p r a c y .  G d y  A n n a  w y j e c h a ł a

z G d a ń s k a ,  D o r o t a  J u l i a n n a  z n ó w  
p o g r ą ż y ł a  s i ę  w  b o t a n i c e .  N a m ó w i o ­
n a  p r z e z  o j c a  k i l k a  r a z y  b y ł a  w  d o ­
m u  K u l m u s ó w ,  g d z i e  s p o t y k a ł  s i ę  
g d a ń s k i  p a t r y c j a t  n a  w i e c z o r k a c h  
m  u z y c z n  o - l i  t e r a c k i c h . W y s ł u c h a ł a
w i e r s z y  d e k l a m o w a n y c h  p r z e z  c ó r k ę  
l e k a r z a ,  L u i z ę  A d e l g u n d ę ,  p o e t k ę ,  
p o s ł u c h a ł a  m u z y k i  i . . .  w r ó c i ł a  d o  b o ­
t a n i k i .

W latach  młodości Doroty J u ­
lianny G dańsk przeżyw ał okres 
dekadencji. Miasto daleko ode­
szło od daw nej chwały, kiedy to 
ow acyjnie przyjm owało królew ­
skie orszaki, gdy fetow ano na 
przedprożach w y d a r z e n i a  rodzin­
ne i polityczne, gdy szczycono się 
kunsztem  renesansowej arch itek­
tury. H andel przygasał już od 
końca XVII wieku. Długoletnie 
i liczne wojny' zniszczyły Polskę, 
wobec czego zm niejszył się w y­
wóz polskiego zboża i płodów 
leśnych oraz im port tow arów  za­

granicznych. P ort gdański prze­
sta ł odgrywać przodującą rolę na 
Bałtyku. Zbliżały się ciężkie la ­
ta  d la  Gdańska. W 1733 roku po 
śmierci A ugusta II w ybuchła za­
w ierucha w ojenna, w  której m ia­
sto odegrało pow ażną rolę. K ró­
lem został obrany S tanisław  Le­
szczyński, szukający w  Gdańsku 
poparcia i schronienia. W lutym  
1734 w ojska rosyjskie stanęły 
pod m iastem  i rozpoczęły oblę­
żenie. Pomoc francuska nie zdo­
ła ła  utrzym ać Leszczyńskiego na 
tronie. Królem  został A ugust III 
i w zam ian za odszkodowanie za­
tw ierdził przyw ileje miejskie. 
Dorota Ju lianna  łudziła się, że 
w raz z pokojem w rócą znowu 
dla m iasta  dobre, daw ne czasy. 
Następny okres przekonał ją  o 
gorzkiej pomyłce. Tylko wówczas 
pochłonięta zm ianą w  swym ży­
ciu osobistym przeżyw ała to nie­
co łagodniej.

W końcu 1734 roku wrócił do 
G dańska po studiach w  Lejdzie 
i Halle 26-letni Daniel G ralath, 
praw nik  i przyrodnik, syn za­
możnego kupca, w nuk  złotnika. 
Podczas pobytu za granicą za­
przyjaźnił się ze znanym  filozo­
fem i fizykiem K rystianem  W olf­

fem, który przekazał mu nauko­
we zlecenia dla Jakuba Kleina. 
Wolff cenił K leina i opowiadał 
Danielowi o zasługach gdańszcza­
n ina dla popularyzacji nauk 
przyrodniczych.

D a n i e l  G r a l a t h  w n e t  p o  p r z y j e ź -  
d z i e  do  r o d z i n n e g o  m i a s t a  z ł o ż y ł  w i ­
z y t ę  K l e i n o w i  i n a w i ą z a ł  z  u c z o n y m  
n i ć  s e r d e c z n e g o  p o r o z u m i e n i a .  O b y ­
d w a j  m a r z y l i  o  u a k t y w n i e n i u  ż y c i a  
u m y s ł o w e g o  w  G d a ń s k u .  W s p ó l n i e  u ­
k ł a d a l i  p l a n y  p o w o ł a n i a  t o w a r z y s t w a  
n a u k o w e g o  w  m i e ś c i e .  D a n i e l  p o z n a ł  
c ó r k ę  p r z y r o d n i k a  i m i l e  z a s k o c z y ł y  
g o  z a i n t e r e s o w a n i a  D o r o t y  J u l i a n n y .  
O d t ą d  D a n i e l  i n n y m  o k i e m  s p o g l ą d a ł  
n a  c ó r k ę  K l e i n a  i o d k r y w a ł  w  n i e j  
c o r a z  t o  p o n ę t n i e j s z e  z a l e t y .  C h o d z i l i  
n a  s p a c e r y  u t a r t y m  s z l a k i e m  w  s t r o ­
n ę  W r z e s z c z a  a ż  d o  p r z y s z p i t a l n e g o  
k o ś c i ó ł k a  W s z y s t k i c h  A n i o ł ó w .

Slub ich odbył się pod koniec 
1737 roku lub na początku 1738.

M ałżonkowie zamieszkali we 
w łasnym  domu przy ulicy św. 
Ducha. D orota Ju lianna  przejęła 
ste r gospodarstwa, a  Daniel w y­
tw arzał iskry elektryczne, k tó ry ­
mi zapalał świece i zabijał ow a­
dy, zajm ow ał się elektrostatyką 
i sław a jego odkryć rosła poza 
Gdańsk. W rok po ślubie uro­
dził im się syn, Teodor Ludwik, 
w następnym  roku drugi, Daniel, 
a  po dwóch latach K arol F ryde­
ryk. Dzielna niew iasta spraw nie 
organizow ała sobie zajęcia domo­
we, by znaleźć jeszcze czas na 
w łasne hobby.

W ielką radością było dla niej 
założenie w  1743 roku przez m ę­
ża i ojca wespół z innym i uczo­
nymi Gdańskiego Tow arzystwa 
Przyrodniczego. W tym  czasie u­
rodziła córkę, Renatę W ilhel­
minę.

W roku 1754 Daniel został w y­
b rany  ław nikiem  i to zapocząt­
kowało jego karierę polityczną. 
Jako  żona ław nika, potem  rajcy, 
a następnie burm istrza, Dorota 
Ju lianna często b ra ła  udział w 
różnych przyjęciach i biesiadach. 
S tro iła się w  krynolinę z tafty  
lub jedwabiu, w łosy czesała do 
góry, up inała je  w  drobne locz­
ki i pudrow ała na biało. W kła­

dała w nie kw iatki, perełki, s tru ­
sie pióra lub klejnoty. Na m niej­
szych uroczystościach w ystępow a­
ła  w  toaletach rokoko, ozdobio­
nych tiulami,, koronkam i i w stąż­
kami.

Młodzi G ralathow ie dorastali 
i po ukończeniu G im nazjum  A ka­
demickiego w yjechali na studia. 
M atka oczekiwała wieści od nich 
i żyła nadzieją ich sukcesów. 
Praw dziw ym  dia Doroty Ju lian ­
ny ciosem była śmierć pierw o­
rodnego syna, Teodora Ludwika.

Daniel G ralath, jako burm istrz, 
w iele zdziałał dla m iasta. Usiło­
w ał podnieść je  z m arazm u, oży­
w iał kontakty  gdańsko-polskie i 
cieszył się uznaniem  króla. M łod­
szy syn G ralathów , Daniel, w y­
kładał praw o i historię w  G im ­
nazjum  A kadem ickim ; Karol 
Fryderyk, sekretarz m iejski i re ­
zydent gdański w  W arszawie, 
zw iązany był blisko z dworem 
królewskim . R enata W ilhelm ina 
wyszła za mąż.

Dorota Ju lianna  coraz częściej 
byw ała w  domu sam a i m iała 
dużo czasu d la botaniki. W raca­
ła  nam iętność daw nych la t w raz 
z szelestem suszonych liści, za­
pachem  ziół i polnych kwiatów. 
Hodowała kaktusy, filodendrony, 
palm y i aloesy.

Daniel G rala th  większość dnia 
przebyw ał w  Ratuszu, do domu 
w racał znękanym i trudnościam i i 
zmęczony. Żona s ta ta ła  się o je ­
go wypoczynek i nam aw iała na 
długie spacery w  stronę W rzesz­
cza. I w tedy w łaśnie, podczas 
spaceru za miasto, padła po raz 
pierw szy z ust burm istrzowej 
propozycja założenia alei, prow a­
dzącej do Wrzeszcza. Zam ierze­
nie było trudne i kosztowne, ale 
Daniel nie obaw iał się kłopotów, 
a pieniędzy na tak  wzniosły cel 
nie żałował.

Myśl o zasadzeniu drzew kie ł­
kow ała w  głowie burm istrzow ej 
od la t i teraz, kiedy w idziała 
szansę zrealizow ania swego prag­
nienia, odczuła ulgę. Daniel ocho­
czo zabrał się do dzieła. Ale 
śmierć, k tó ra  nastąpiła w  lipcu 
1767 roku o rzerw ała kontynuację 
projektu. Zdążył jeszcze zapisać 
w  testam encie środki na ten cel, 
tak, że po jego zgonie prace 
trw ały  nadal. Teren zniwelow a­
no, drzew ka sprowradzono z Ho­
landii i zasadzono w  czterech 
rzędach. W 1770 roku dwukilo- 
m etrow a aleja  lipow a była goto­
wa. Dorota Ju lianna  doczekała 
się uroczystego w  dziejach m ia­
sta  w ydarzenia i szczęśliwa p a­
trzyła na rozkw itające dzieło m ę­
ża, inspirow ane przez nią.

O statnie la ta  życia upłynęły jej 
nod znakiem  spacerów  aleią. 
Chodziła tam  wiosną, gdy m ło­
dziutkie drzew ka budziły się i 
w ypuszczały zielone listk i; latem , 
kiedy w  koronach pojaw iały się 
b iałe kw iatostany w ydające in ­
tensyw ną w oń i kolorową jesie- 
nią, podziwiając je  w  całej k ra ­
sie barw . W ichury często nochy- 
lały  w iotkie liny, one podnosiły 
się i prostowały. Dorota Ju lian ­
na cieszyła się każdym listkiem, 
każdvm  pękiem. Dochodziła zwy­
kle do bardzo starego kościółka 
W szystkich Aniołów. nrzvnom i- 
nała sobie spacery z Danielem i 
w racała powoli na ulicę św. Du­
cha.

I tak  m inęły sław a i bogactwo 
G ralathów , a lipy rosną, kw itną 
i pachną — a le ja  sta ła się naj- > 
piękniejszym  pom nikiem  gdań­
skiego rodu.

GABRIELA DANIELEWICZ
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Dlaczego
BISKUPIN

zdumiewa
BISKUPIN prasłow iańska osada n a­

wodna sprzed 2500 lat, odkryta przed pół 
w iekiem , każdego roku  przeżywa p raw ­
dziwą inw azję turystów  z k ra ju  i z za­
granicy. Co powoduje, że liczba zw iedza­
jących B iskupin z roku na rok w zrasta 
i w roku obecnym, 1983 przekroczy pół 
m iliona?

Przypadkow ym i odkrywcam i B iskupina 
byli w  roku 1933 rolnik A ntoni Jercha 
i nauczyciel W alenty Szwajcer. P rzypad­
kowymi, gdyż rzeczywistym i odkrywcam i 
i badaczam i tajem nic życia ówczesnych 
m ieszkańców osady sta ła się ekipa arche­
ologów poznańskich pod przewodnictw em  
prof. dr. Józefa Kostrzewskiego i dr. Zdzi­
sław a Rajewskiego. W roku 1933 ekipa ta  
dokonała niezwykłych odkryć, stw ierdziła 
m ianowicie, że osada bagienno-naw odna 
sprzed 25 w ieków  pow stała na wysepce 
jeziora Biskupińskiego o obszarze 2,5 ha. 
W ówczas n ik t naw et nie przypuszczał 
jakie znaczenie dla nauki polskiej i św ia­
towej może mieć odkrycie p rasłow iań­
skiej osady w  pobliżu m iasteczka 27fina 
na Pałukach. Dotąd p racu ją tu ta j ekipy 
zagranicznych uczonych z Czechosłowacji, 
Związku Radzieckiego, Francji, Nimiec- 
kiej Republiki Dem okratycznej 'i krajów  
skandynaw skich. Archeolodzy badają, po­
dziw iają, fotografują, grom adzą zbiory w y­
kopaliskowe, piszą prace naukowe, B isku­
pin budzi podziw wszystkich.

Nasuwa się pytanie: jaką organizację 
rodową i jak ą  „technikę” budow laną po­
siadali nasi praprzodkow ie, skoro w ciągu 
stosunkowo krótkiego czasu, około 100-120 
lat zbudow ali osadę na bagnie i wodzie; 
osadę, jakiej nie powstydziliby się dzisiejsi

l

B i s k u p i n .  J e d n a  z  o d t w o r z o n y c h  c h a t  b e z  
g w o ź d z i  w  o s a d z i e  n a w o d n e j  s p r z e d  2500 l a t .  
T a k i c h  c h a t  z b u d o w a n o  l i n ,  z a m i e s z k i w a ł o  j e  
o k .  1100—1250 o s ó b  o r a z  o k .  300—400 k ó z  i o w i e c

inżynierow ie, dysponujący nowoczesnym 
sprzętem  technicznym  i m ateria łem  budo­
wlanym . Ja k  budowano fundam enty, ja ­
kich używano wówczas narzędzi pracy, 
nie znając żelaza i energii elektrycznej, 
jak  w bijano dębowe i brzozcwe pale w 
dno jeziora pod osadę na grząskiej w y­
sepce? Jak  zbudowano w  tej osadzie 110 
długich drew nianych domów m ieszkalnych 
bez użycia gwoździ żelaznych i m etalu?

Domy te stały  stosunkowo długo, bo 
około 140—150 lat, m ieszkały w nich co 
najm niej cztery pokolenia (po koło 1100­
1250 mieszkańców każde z nich) w raz z 
dobytkiem  i żywym inw entarzem  w  po­
staci kóz, owiec, trzody chlewnej, psów 
i kotów  oraz p tactw a wodnego. Jak  zbu­
dowano potężny falochron wokół wyspy- 
-osady, obronną bram ę strażniczą i wieże 
obronne? W jak i sposób m ieszkańcy osady 
prowadzili rozw iniętą gospodarkę, zajm u­
jąc się polowaniem  w  puszczy, łowiectwem  
w borach i na jeziorze, upraw ą poletek, 
zbiorem prosa, lnu, hodowla bydła i rze­
miosłam i, jak : tkactw o, garncarstw o, cie­
siołka itp.

Dzisiejsza nauka daje w yczerpujące od­
powiedzi na te i na w iele innych pytań. 
N atom iast hipotetyczną odpowiedź otrzy­

m ujem y na pytanie: co zmusiło m ieszkań­
ców daw nej osady naw odnej w B isku­
pinie z tak im  ogromnym trudem  zbudo­
wanej w ciągu ponad stu  la t — do jej 
nagłego opuszczenia po około 150 latach 
zam ieszkania? Czyżby najazd wrogów? — 
być może, ale praw dopodobniejszą zdaje 
się być inna hipoteza. Upalone pale dę­
bowe i brzozowe w jeziorze na wysokości 
poziomu pow ierzchni w ody w skazują, iż 
osadę straw ił w ciągu bardzo krótkiego 
czasu olbrzym i pożar, spowodowany przez 
wrogów, lub — co jest jeszcze bardziej 
praw dopodobne — przez nieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem przy palenisku 
(oczywiście „chaty” były bezkominowe), 
albo wreszcie, co znowu .jest najbardziej 
praw dopodobne — pożar spowodowany zo­
stał piorunem !

W ciągu praw ie czterdziestu la t powo­
jennych B iskupin stał się najciekaw szym  
m iejscem  odkryć i a trakc ją  polskiej a r ­
cheologii. W iemy już dobrze, jaki tryb  
życia prow adzili m ieszkańcy Biskupina, 
zn im y ich narzędzia pracy, ozdoby, broń, 
naczynia, przedm ioty pogańskiego kultu, 
naw et nasicna zbóż i owoców, a więc 
wiem y czym się trudnili, co hodowali, 
jak  m ieszkali, jak  bronili się przed w ro­
gam i i zw ierzętam i. Czy znaczy to, że 
już w iem y wszystko? B ynajm niej! Nie 
zostały jeszcze zakończone wszystkie etapy 
badań, nie w ydarto jeszcze w szystkich ta ­
jem nic życia naszych przodków sprzed 
2500 lat. W osadzie trw ają  nadal bardzo 
intensyw ne badania wykopaliskowe przy­
noszące coraz to nowe odkrycia i ta jem ­
nice dotąd nieznane. O lbrzymi plon zbio­
rów wykopaliskowych w  utworzonym tu ­
taj Rezerw acie Archeologicznym budzi 
podziw wśród zwiedzających i zmusza do 
myślenia. Jak  człowiek epoki wspólnoty 
pierw otnej mógł dokonać t a k i e g o  
d z i e ł a ,  które po 25 w iekach zadziwia 
nas, ludzi kończącego się XX wieku, w ie­
ku lotów kosmicznych, w ieku ludzi cheł­
piących się genialnym  umysłem i w ynalaz­
kami, z drugiej zaś strony ludzi w ielb ią­
cych Nieograniczoną W szechpotęgę S tw ór­
cy W szchświata...

(A.K.)

ZIEMIA ŁÓDZKA KRYJE TAJEMNICE POWSTANIA STYCZNIOWEGO
C a ł a  z i e m i a  p o l s k a  nd  B a ł t y k u  p o  T a t r y  i o d  

B u g u  p o  O d r e  j e s t  j e d n y m  w i e l k i m  c m e n t a r z y s ­
k i e m ,  j e s t  d z i e j o w ą  c h w a ł ą ,  a l e  z a r a z e m  o g r o m n ą  
k s i ę g a  m a r t y r o l o g i i ,  k t ó r e j  n i e  w s z y s t k i e  j e s z c z e  
k a r t y  k l ę s k ,  m ę c z e ń s t w a  i u p a d k ó w  z o s t a ł y  d o ­
s t a t e c z n i e  p o z n a n e  — z i e m i a  n a s z a  k r y j e  w i e l e  
t a j e m n i c  i o g r o m  k r w i  p r z e l a n e j  w  o b r o n i e  o j -  
cz y izny .

O b c h o d z i m y  w  c a ł y m  k r a j u  150 r o c z n i c ę  p o w s t a ­
n i a  s t y c z n i o w e g o ,  p o w s t a n i a ,  k t ó r e  b y ł o  w  z n a c z ­
n e j  w i ę k s z o ś c i  b o h a t e r s k i m  z r y w e m  w o l n o ś c i o w y m  
m ł o d z i e ż y ,  c z ę s t o  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j ,  s t u d e n c k i e j .  
W ś r ó d  o c h o t n i c z e j  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  n i e  b r a k ł o  
r ó w n i e ż  w  w i e l u  w a l k a c h  n a  o b s z a r z e  c a ł e g o  k r a ­
j u  m ł o d z i e ż y  r o s y j s k i e j ,  w ł o s k i e j ,  f r a n c u s k i e j  i  i n ­
n e j  H i s t o r i a  n a s z a  z a p i s a ł a  w i e l e  o b c y c h  n a z ­
w i s k ,  ż e  w y m i e n i ć  s i ę  g o d z i  c h o ć b y  t y l k o  n i e ­
k t ó r e :  A n d r z e j  P o t i e b n i a ,  o f i c e r  r o s y j s k i  p o l e g ł y  
z  c a r s k i m  z a b o r c a  p o d  P i e s k o w a  S k a ł ą ,  r o s y j s k i  
o f i c e r  o  n a z w i s k u  I w a n c e w  p o l e g ł y  w  l u t y m  1863 
r o k u  p o d  K r z y w o s ą d z e m , b o h a t e r s k o  w a l c z ą c y  
p o d  d o w ó d c ą  g e n  M i e r o s ł a w s k i e g o  n a  K u j a w a c h .  
F r a n c u z  o n a z w i s k u  R o c h e  B r u n e ,  W ł o c h  — p u ł ­
k o w n i k  N u l l o ,  k t ó r e g o  W a r s z a w a  u c z c i ł a  p o m n i ­
k i e m  1 w i e l u ,  w i e l u  i n n y c h  c u d z o z i e m c ó w  w a l ­
c z ą c y c h  w  P o l s c e  , , z a  w a s r z ą  i n a s z ą  w o l n o ś ć ” .

N a  Z i e m i  Ł ó d z k i e j ,  n i e d a l e k o  m i a s t a  B r z e z i n y ,  
l e ż y  w i o s k a  o n a z w i e  W o l a  C y r u s o w a ,  a w  p o b l i ­
żu  t e j  w i o s k i  z n a j d u j e  s i ę  n i e w i e l k i  c m e n t a r z  a 
n a  n i m  w s p ó l n y  g r ó b - k u r h a n - p o m n i k .  P o d o b n y c h  
p o m n i k ó w  n a  ł ó d z k i e j  z i e m i  j e s t  w i e l e  w ś r ó d  r o z ­
l e g ł y c h  p ó l  i l a s ó w .  N a  s z c z y c i e  g r o b o w c a - p o m -  
n i k a  w  W o l i  C y s u s o w e j  —  O r z e ł  B i a ł y ,  n a d  n i m  
K r z y ż ,  a p o d  n i m  t a b l i c a  z  w y p i s a n y m i  s i e d e m ­
n a s t o m a  n a z w i s k a m i  p o l e g ł y c h  t u t a j  w  k o ń c o w e j  
fai^ie p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o  u c z e s t n i k ó w  w a l k  
r o k u  1863/64. C m e n t a r z y k  k r y j e  s z c z ą t k i  d u ż o  w i ę ­

c e j  p o l e g ł y c h ,  b o  a ż  53 n i e z n a n y c h  z  n a z w i s k  
o c h o t n i c z e j  m ł o d z i e ż y  p o w s t a ń c z e j ;  w ś r ó d  b e z i ­
m i e n n y c h  b y ł o  k i l k u  n i e  m a j ą c y c h  n a w e t  o s i e m ­
n a s t u  l a t  N a t o m i a s t  w i e k  p o l e g ł y c h  z i d e n t y f i k o ­
w a n y c h  t y c h  s i e d e m n a s t u  w i d n i e j ą c y c h  n a  t a b l i c y  
t o : s z e s n a s t u  p o n i ż e j  28 l a t ,  S i e d e m n a s t y  — t o  
F r a n c u z  l a t  36 o n a z w i s k u  P a u l  G a m i e n  D ' A u b i n .
O  t y m  f r a n c u s k i m  i  p o l s k i m  p a t r i o c i e  w i e r n y  b a r ­
d z o  n i e w i e l e ,  a l e  n a  t y l e  d o s t a t e c z n i e ,  i l e  m ó w i  
z a p i s  w  k s ' ę g a c h  t a m t e j s z e j  p a r a f i i  i ż :  „ K a z i m i e r z  
w l a z ł o  i J a n  K l i m c z e k ,  o b a  g o s p o d a r z e  p e ł n o l e t n i  
z  W n l i  C y r u s o w e j  o ś w i a d c z y l i ,  i ż  z a b i t y  d o w ó d c a  
k o s y n i e r ó w  n a z y w a ł  s i ę  P a w e ł  G a m i e r  D ’A u b i n ,  
b y ł  z n i ż s z e g o  s t a n u ,  r o d e m  F r a n c u z  •— z  m i e j s c a  
z a m i e s z k a n i a  i  i m i o n  r o d z i c ó w  n i e z n a n y ” .

W  W o l i  C y r u s o w e j  i  w  j e j  o k o l i c a c h  t o c z y ł y  s i ę  
k r ó t k i e ,  a l e  b a r  d c  o c i ę ż k i e  w a l k i  w  c z a s i e  p o ­
w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o ,  b i t w y  p o d  d o w ó d z t w e m  b o ­
h a t e r s k i e g o  F r a n c u z a  F a u l a  G a m i e r  D ’A u b i n  z 
p r z e w a ż a j ą c y m i  s i ł a m i  K o z a k ó w .  O d d z i a ł  k o s y n i e ­
r ó w  z o s t a ł  d o s z c z ę t n i e  w y b i t y ,  m i e j s c o w a  l u d n o ś ć  
p o c h o w a ł a  p o w s t a ń c ó w  w e  W s p ó l n e j  m o g i l e  n a  
c m e n t a r z u  i  z a w s z e  o t a c z a ł a  p o m n i k  c z c i ą  i  s t a ­
r a n n ą  o p i e k a  

w  C y r u s o w e j  W o l i  j e s z c z e  j e s t  p o m n i k  d r u g i ,  
r ó w n i e ż  p o ś w i ę c o n y  p o l e g ł y m  w  l a t a c h  IC63—1864, 
k t ó r y c h  p o  l i c z n y c h  p a r t y z a n c k i c h  w a l k a c h  z e ­
b r a n o  n a  w i e l u  p o b o j o w i s k a c h  w  r e j o n i e  B r z e z i n .  
P o l e g l i  p o c h o d z i l i  z  c h ł o p s k i c h  o d d z i a ł ó w  p o ­
w s t a ń c z y c h  p o w s t a ł y c h  o c h o t n i c z o  z e  w s i  z i e m i  
ł ó d z k i e j .  P r z y w ó d c ą  t y c h  o d d z i a ł ó w  b y ł  W a w r z y ­
n i e c  B y k a ł a  — c h ł o p  r o d e m  ze  w s i  Ł y ż k o w i c e .  
B o h a t e r s t w o  t y c h  o d d z i a ł ó w  c h ł o p s k i c h  i j e g o  d o ­
w ó d c ę  u p a m i ę t n i a  p o m n i k  w z n i e s i o n y  w  s e t n a  
r o c z n i c e  p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o  z d o b i  g o
w s p a n i a ł a  p o s t a ć  p o l s k i e g o  c h ł o p a .

A N T O N I  K A C Z M A R E K

P o m n i k  c h ł o p a  p o w s t a ń c a  W a w r z y ń c a  R y k a ł y ^  p o ­

l e g ł e g o  p c d  W d ą  C y i u s o w ą  w  c z a s i e  p o w s t a n i a  

s t y c z n i o w e g o  ■
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Z a b a w a  ro z p o c z ę ła  s ię .  
D z iec i  ta ń c z ą  p o p u l a r n e  „ K a c z u s z k i ”)

N a j m ł o d s z e  „ z a j ą c z k i ”  u s a d o w i ł y  s ię  n a  k o l a n a c h  p a n i  D a n u t y

Z wizytą w Państwowym 
Domu Dziecka 
im. Jana Brzechwy 
w Warszawie

„U Brzechwy"
Państw ow y Dom Dziecka im. Jan a  Brzechwy, mieszczący się przy 

ul. Tarczyńska 27 (Ochota) w W arszawie, jest na pewno znany n a­
szym stałym  Czytelnikom przede w szystkim  z „Rodziny”, na łam ach 
k tórej już k ilkakrotnie gościł. Tym razem  pragniem y opowiedzieć 
Czytelnikom o zabawie choinkowej, jak a  tu ta j m iała miejsce w 
pierwszych dniach stycznia 1983 roku.

Jak  wiadomo, okres św iąteczno-noworoczny sprzyja wizytom, od­
wiedzinom rodzinnym . My, jako redakcyjna „Rodzina”, chętnie sko­
rzystaliśm y z zaproszenia, aby odwiedzić „rodzinną społeczność” u 
Brzechwy. S taw iliśm y się tym  razem  większą grupą, zainteresow ani 
w ychow ankam i Domu Dziecka, no i, oczywiście, sam ym  balem.

Szczególnie zainteresow anie w ychow ankam i Państwowego D onu  
Dziecka im. Jan a  Brzechwy przejaw ia Zarząd G łówny Społecznego 
Tow arzystwa Polskich Katolików. Zarząd Główny STPK w ielokrot­
nie już udzielił pomocy finansow ej tem u Domowi, dzięki czemu po­
koje dziecięce mogły zostać wyposażone w ładne i funkcjonalne m eb­
le. Przed dwoma zaś laty, obecny prezes ZG STPK bp elekt W iktor 
W ysoczański przekazał dar pieniężny — otrzym any od pani W alerii 
Frankow skiej z USA — na zakup 23-calowego telew izora oraz su ­
szarki do włosów i kilku taśm  magnetofonowych z polskimi kolę­
dam i dla wychowanków wspom nianego Domu Dziecka. Swego czasu 
pisaliśm y o tym  w „Rodzinie” (nr 6 (1016) z dn. 10.11.1980 r.). Nic 
więc dziwnego, że w noworocznym spotkaniu z m ałym i w ychow an­
kam i „u Brzechw y” Zarząd Główny STPK był dość licznie reprezen­
towany. W spotkaniu bowiem wzięli udział z ram ienia Zarządu: p a­
nie D anuta Podsiedlik, red. M ałgorzata K ąpińska, red. Ewa Stomal 
(członek STPK) oraz panow ie Jerzy  G rzejdziak (członek ZG STPK) 
i Jerzy Nanowski (członek STPK).

Jak  to zwykle bywa w takich chwilach, w Domu Dziecka pano­
w ał uroczysty nastrój. Dzieci — w większości już poprzebierane w

Św. M ikołaj zasiadł wśród dzieci A co ty nam zaśpiew asz, śliczna K rakow ianeczko?”
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karnaw ałow e stro je — biegały po korytarzu, nie mogąc się doczekać, 
kiedy wreszcie zaw ita do nich św. M ikołaj ź koszem prezentów. Za­
nim  to jednak nastąpiło, dzieci i goście zaproszeni zostali do dużej, 
„balow ej” sali, specjalnie na ten dzień przystrojonej. Rozległy się 
dźwięki popularnej melodii odtw arzanej z płyty: „Kaczuszek”, p rze­
boju roku 1982, doskonale znanej wszystkim  dzieciom. I ruszono do 
tańca...

W odzirejam i były, oczywiście, same panie wychowawczynie. „K a­
czuszki” cieszą się w ielkim  powodzeniem wśród słuchaczy i tancerzy 
od la t dwóch do dziewięćdziesięciu dwóch. Tańczono zatem z w iel­
kim  zapałem i ochotą. K ilkoro tylko dzieci, zwłaszcza tych młodszych, 
nie skusił czar „Kaczuszek” i sadowiły się wygodnie na naszych ko­
lanach.

Należy tu ta j dodać, że Państw ow y Dom Dziecka im. Jan a  Brzech­
wy w  W arszawie liczy sobie obecnie 36 wychowanków, w  w ie­
ku od la t 2 do 11. Podzieleni oni są na 3 grupy różnowiekowe, to 
znaczy w każdej grupie są dzieci młodsze razem  ze starszymi. Nie są 
to jednak sieroty naturalne, pozbawione rodziców w sposób n a tu ­
ralny, losowy (np. śm ierć rodziców). Są to sieroty społeczne, a więc 
takie, którym  rodzice nie mogą zapewnić należytych w arunków  roz­
wojowych i ciepłej atm osfery rodzinnej, dzieci z rodzin alkoholików, 
rodzin zdemoralizowanych, chorych psychicznie, rodzin o wyjątkowo 
trudnych w arunkach m ieszkaniow o-m aterialnych itp. Dom Dziecka 
zastępuje im  dom rodzinny, a wychowawczynie — sta ra ją  się spro­
stać roli m atki.

Ale wróćm y do przyjem nej atm osfery zabawy choinkowej... Dwie 
m ałe dziewuszki, w w ieku 2—3 latek, poprzebierane za białe zajączki, 
w tuliły  się w m acierzyńskie objęcia pani Danusi i stam tąd pilnie 
obserwowały tańczących kolegów. Nieco większe dziewczynki — w 
stro ju  krakow skim  i m arynarskim  — „opanow ały” panią red. Ewę, 
mnie zaś „podbił” serce okrągły, pyzaty, czarnooki krasnal w  czer­
wonej czapeczce i ubranku  w  czerwone groszki, praw dziw y krasnal
o im ieniu Tomek, którego włosy zw ijały się w jasne pierścienie. 
Towarzyszący nam  panowie musieli służyć m ęską radą w  rozmaitych 
kłopotach n a tu ry  strojow o-zabaw kow ej męskiej części w ychow an­
ków.

W śród tańczących dzieci uwagę naszą zwróciła tajem nicza „perska 
księżniczka” (notabene, tak  pięknych oczu nie często zdarza się w i­
dzieć). Nieco w schodnia uroda tej dziewc2y*iki połączona z oryginal­
nym strojem  (różowa długa sukienka ze srebrnym  obszyciem) po­
tw ierdzała wyobrażenie o baśniowej księżniczce z dalekiego Wschodu. 
Ale M onika (bo tak było na imię tej siedm ioletniej dziewczynce) nie 
św iadom a była jeszcze swej urody. D elikatne i w idać — bardzo 
w rażliw e dziecko nie brało pełnego udziału w żywiołowej zabawie 
dziecięcej. Przed naszymi oczami m igały w  tańcu rude wiewiórki, 
żółte kostium y Chińczyków, było też kilku cowboy’ów, a także k ra ­
kowianki, krakowiacy, ułani i wiosenki, krasnale, m uchom orki i w ie­
le innych postaci. M onika nie tańczyła (widzimy ją  na naszej okład­
ce), lecz co chw ila spoglądała w k ierunku drzwi, czy już czasem 
nie nadchodzi Mikołaj.

U milkły skoczne tony „Kaczuszek”, bo oto wszedł do sali sędziwy 
starzec z długą, białą brodą — św. M ikołaj, a z nim  w jechał wielki 
kosz z prezentam i. S taruszek zasiadł pośrodku sali. Zapanow ała ci­
sza, bo przecież M ikołaj, zanim  rozda prezenty, będzie chciał poroz­
m awiać z dziećmi, dowiedzieć się, czy znają ładne wierszyki, a mo-

dokończenie na str. 15

P r o s z ę ,  k t n  j e s z c z e  p o w i e  n a m  w i e r s z ?  
D z i e w c z y n k i  m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o ! ”

w  p r 2 e r w i e  z a t a w y  — ś w i e t n e  c i a s t k a

Z n a c z n i e  p r z y j e m n i e j  j e s t  s ł u c h a ć  w i e r s z y k ó w ,  s i e d z ą c  w y g o d n i e  n a  k o l a n a c h
g o ś c i

... s  d o  tp g n  c z e k o l a d k i  i k s i ą ż e c z k i ,  k t ó r e  r o z d a j e  w ł a ś n i e  w s z y s t k i m  
d z i e c i o m  p a n i  r e d .  E w a
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Z m n i e j s z e n i e
poczytalności
Ubiegłym razem  naszkicowa­

łem  przyczyny przekreślające 
w artości ludzkiego działania. Są 
nim i te czynniki, które powodu­
ją  wyłączenie rozum u lub zno­
szą wolność woli. Czyny ludzkie 
w ykonane nieświadom ie lub pod 
przym usem  sta ją  się obojętne 
m oralnie, czyli nie są ani dobre, 
ani złe, chociaż obiektyw nie m ó-.

> wiąc, mogą przynieść jakieś ko­
rzyści lub straty .

Dziś zastanow im y się nad tą 
g rupą czynników, k tóre nie zno­
szą w praw dzie odpowiedzialno­
ści naszej za czyn, ale w pływ a­
jąc n a  rozum  lub wolę, w  m nie j­
szym lub w iększym  stopniu 
zm niejszają rozeznanie, czyli w ol­
ny wybór, a tym  sam ym  um niej­
szają w alor czynu. Ocena zasię­
gu tych przyczyn jest niezm ier­
nie w ażna przy orzekaniu w iny 
w  sądzie oraz ocenie naszego po­
stępow ania w rachunku sum ie­
nia. Nie może być bowiem  peł­
nej w iny, a w ięc i grzechu

P O R A D Y

Lekarskie,

Burzliwa pogoda
Dr J. Hellpach — profesor m e­

dycyny z F rank fu rtu  — napisał 
niegdyś, że wszyscy jesteśm y 
„dziećmi przyrody”. Nie m ożna 
się więc dziwić, że wszelkie z ja ­
w iska atm osferyczne m ają na nas 
wpływ. I nie tylko na nas, ale
— jak  wiem y — i na zwierzęta. 
Psy w yją do księżyca, konie s ta ją  
się niespokojne przed burzą, ko­
ty  nie chcą w racać do domu w 
księżycowe noce...

Myśl, że 'dwie pory roku — 
w iosna i jesień — to okresy nie­
bezpieczne dla naszego zdrowia, 
w ydaje się zaczerpnięta raczej z 
k rainy  bajek  niż z wiedzy m e­
dycznej. Jednak  każdy lekarz 
wie, że podczas jesieni i na w ios­
nę m a najwięcej pacjentów  i 
pracy. W iosna od w ieków była 
okresem  puszczania krw i i ap li­
kow ania m elasy i siarki! W ymie­
niony już d r H ellpach już przed 
blisko pół w iekiem  doszukiwał 
się związku pomiędzy poram i ro­
ku a w zrostem  sam obójstw  i za­
burzeń psychicznych. Zauważył 
również, że w iosną aktywność f i­
zyczna w zrasta, a intelektualna 
m aleje — i to zarówno u dzieci 
szkolnych, jak  i u dorosłych.

śm iertelnego tam, gdzie człowiek 
nie jest całkowicie odpowiedzial­
ny  za swój czyn, dokonany w 
stanie częściowego paraliżu jed­
nej z duchowych władz. Pozna­
jąc czynniki ograniczające dzia­
łanie rozum u i wolnej woli, po­
w inniśm y się starać, by ich 
w pływ  był coraz mniejszy. Am­
bicją każdego człowieka pow in­
no być działanie ludzkie.

Odpowiedzialność ludzką
zm niejszają takie czynniki, jak : 
obciążenia dziedziczne, afekty, 
nałogi i cała grupa przyczyn ze­
w nętrznych, jak : przyroda, oto­
czenie, wychowanie, a także cho­
roba, w iek, zawód itp.

1. K ażdy człowiek dziedziczy, 
czyli otrzym uje w raz z życiem 
cały szereg cech, tak  pozytyw­
nych jak  też negatywnych, któ­
rym i odznaczali się rodzice czy 
dziadkowie. Cechy te u ła tw iają 
właściwe postępowanie. Z.asięg 
obciążeń dziedzicznych nie m a ja ­
kichś w yraźnych granic i dopie­
ro w nikliw e badania psycholo­
giczne mogą ustalić, w jakim  
stopniu człowiek działa pod ich 
wpływem. Najczęściej rzucają 
się w  oczy skłonności przykre dla 
otoczenia, jak : opryskliwość, sa- 
molubstwo, konfliktowość, nad­
m ierna pobudliwość zmysłowa 
itp. K to sum iennie s ta ra  się po­
znać samego siebie z czasem po­
trafi eliminować, czy raczej u- 
bezwładnić złe cechy dziedziczne.

2. W łaśnie na bazie obciążeń 
dziedzicznych rozw ijają się silne 
uczucia, czyli afekty, tak ie jak : 
nam iętność, złość, rozpacz, m i­
łość ślepa i inne. Bardzo silne 
afekty mogą naw et całkowicie 
sparaliżować na jakiś czas rozum 
i znieść odpowiedzialność czło­
w ieka za czyny popełnione pod

Opisał on rodzaj upojenia (eu­
forii), k tóra zdaje się ogarniać 
ludzi na wiosnę, wzm ożenie dzia­
łań  instynktow nych przy osłabie­
n iu  procesów psychicznego h a ­
mowania. Jesień zaś działa de­
prym ująco. Ludzie uw ikłani w 
kłopoty skłonni są wówczas do 
zw ątpień i depresji. W zrasta si­
ła procesów ham ow ania psychi­
cznego, zm niejszają się poczyna­
n ia instynktowe.

Inny uczony, chem ik szwedzki 
prof. H. A rrhenius, zdobywca 
nagrody Nobla za sw ą teorię jo ­
nizacji elektrycznej, dał medycy­
nie naukow e w yjaśnienie związ­
ku istniejącego między napięciem 
elektrycznym  a autonomicznym

ich wpływem. A fekty są przyczy­
ną wielu tragedii ludzkich i te­
m atem  dram atów . Najczęściej 
jednak  duchowi udaje się opano­
wywać porywy zrodzone w  afek­
cie.

3. Jeśli wyżej opisane przyczy­
ny ograniczające ludzkie działa­
nie nie są przez nas zawinione, 
to nałogi hodujem y sobie sami. 
Nałogami nazywam y trw ałe przy­
zwyczajenia, niekoniecznie złe. 
P asja  czytania książek to też na­
łóg — jakże błogosławiony! Tu 
chodzi nam  raczej o nałogi bę­
dące przeszkodam i w dobrym  
działaniu, bo one bardziej rzuca­
ją  się w  oczy i spraw iają wiele 
kłopotu nam  i naszemu otoczeniu. 
Do takich nałogów należy: p ijań ­
stwo, palenie papierosów, k łam ­
liwość, m ania używ ania w ulgar­
nych słów i przekleństw . Św ia­
domość posiadania nałogu i lek­
ceważenie go obciąża nasze kon­
to po stronie: w inien, ale jeśli 
ktoś podejm uje walkę ze złymi 
nawykam i, to kolejne uleganie 
nałogowi nie nosi już znamion 
dobrowolności i spada częściowo 
odpowiedzialność za czyny, przy 
równoczesnym cofaniu się niedo­
brych przyzwyczajeń.

A, to ciekawe...

Dziwne
Grzyby zamiast lamp

Jednym z najdziwniejszych  
grzybów jest pasożytniczy grzyb 
rosnący na palmach. Emituje on 
zielone światło. W  Australii i na 
Borneo tubylcy używali tych  
grzybów do oświetlania m iesz­
kań, zaś kobiety wplatały je we 
włosy jako oryginalne świecące 
ozdoby.

Chleb świętojański

W basenie Morza Śródziemne­
go rośnie wiecznie zielone drze­
wo — szarańczyn strąkowy. Jak 
głosi Biblia św. Jana w czasie 
pobytu na pustyni żyw ił się owo­
cami tej rośliny jak chlebem, 
stąd jej pospolita nazwa  — chleb 
świętojański.

Owocem tej rośliny są strąki

4. N ajliczniejszą grupą w pły­
w ającą na nasze postępowanie, 
stanow ią czynniki środowiskowe
i zdrowotne. Duży w pływ  n a  nas 
w yw iera dom, rodzina, koleżeń­
stwo, szkoła, w ykonyw any zawód
i całe otoczenie, a także przyro­
da — surow a na połnocy, łagod­
na w  um iarkow anej strefie k li­
m atycznej. Także pożywienie 
może tworzyć przesłanki takiego, 
a  nie innego postępowania. 
W szystkie te czynniki kształtu ją 
naszą osobowość i charakter. Nie 
bez znaczenia byw a w iek i stan 
zdrowia. Wszystko to zm niejsza 
lub zwiększa odpowiedzialność 
człowieka.

P rzy ocenie czynów ludzkich 
nie można zapominać o ogromie 
roli naszej zmysłowej części n a ­
tury. W szak człowiek to nie ty l­
ko rozum  i wola, ale też ciało 
ze wszystkim i naturalnym i popę­
dami, uczuciami i tem peram en­
tem. Zmysły nie m uszą być p rze­
ciwnikam i duchowej części czło­
w ieka, lecz mogą być w spaniały­
mi sprzym ierzeńcam i, bo chociaż 
ślepe, można je w przągnąć w ry ­
dwan, który dzięki dobrem u 
działaniu uniesie nas ku niebu.

rośliny
długości ok. 15 cm. Ze względu  
na wysoką zawartość cukru (ok. 
30 proc.) są one przysmakiem  
dzieci. Nasiona tej rośliny zwane 
karatem, mają jednakow y ciężar. 
Dlatego też w  dawnych czasach 
używano ich zamiast odważni­
ków do ważenia złota. Ponieważ 
dojrzale nasiona są drobne i bar­
dzo twarde, więc traktowano je 
jako surowiec odpadowy. T y m ­
czasem całkiem niedawno okaza­
ło się, że zarodek nasion zawiera  
ok. 60 proc. białka, a mąka z n ie­
go doskonale nadaje się do w y ­
pieku. Poza tym  w  bielmie na­
sienia znajduje się guma, którą 
obecnie zaczęto otrzymywać na 
skalę przemysłową. Zmielone i 
uprażone nasiona stanowią na ­
miastkę kawy. Największe plan­
tacje szarańczyna założono na 
Cyprze.

Pieśń adw entow a
... Niech nas zdobi mierność stała w  pokarmie i  napoju  
Nie hołdujmy zmysłom  ciała, ży jm y  w  zgodzie, w  pokoju,
Tego naśladować m amy, którego przyjścia czekamy,
Ta jest powinność nasza jak  Apostoł ogłasza...

Precz odtąd dzieła niecnoty wylęgnione wśród ciemnoty  
Nie każdy z nas w  przyszłości wdzieje zbroje światłości-

Ks. ALEKSANDER BIELEC

układem  nerw ow ym  człowieka. 
Spraw a odczuw ania przez czło­
w ieka zm ian, zachodzących w 
otaczającej go atmosferze, jest 
bardzo indyw idualna. Są ludzie, 
którzy już na parę godzin przed 
nadchodzącą burzą odczuwają 
niepokój, „przeczuw ają” w yła­
dow ania elektryczne, są też inni
— którzj' w yraźnie czują się zm ę­
czeni w  pierwszych tygodniach 
wiosny, ale są też i tacy, którzy 
praw ie nie zauw ażają zm ian po­
gody czy ciśnienia atm osferycz­
nego.

Trudno dziś powiedzieć, kiedy 
wpływ zjaw isk fizycznych w 
przyrodzie na przebieg reakcji 
psychicznych człowieka zostanie 
całkowicie wyjaśniony, jednak­
że w iem y z doświadczenia, że 
wszyscy jesteśm y — bardziej lub 
mniej — na nie w rażliw i, a n a ­
w et odczuwam y zm iany w  n a ­
szym otoczeniu pow stające w 
w yniku krążenia ziemi. Oznaki 
takie istn ieją i powinniśm y u ­
mieć je dostrzegać, o ile chcemy 
żyć w  zdrowiu.

AM

i
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jestem  uczennicą szkoły średniej
— pisze Irena S. z Kłodzka — i czy ­
telniczką W aszego tygodnika. O jego 
poczytności św iadczy fakt, że tak  
trudno go nabyć w  kioskach „Ru­
chu” . A m oże są jeszcze jakieś inne 
tego powody?... Przyznać m uszę, że 
dużo korzystam  nie tylko z artyku­
łów  o tem atyce religijnej, zam iesz­
czanych na lam ach „Rodziny” , ale 
rów nież z m ateriałów  z dziedziny k u l ­
tury i literatury ojczystej. Jest w ięc 
ona czasopism em  w szechstronnym , w  
którym  każdy znajdzie coś dla s ie ­
bie...

W iadomo mi, że będący obecnie w 
użyciu kalendarz datuje się od czasu  
tzw. „reform y gregoriańskiej” . N ie­
stety, niezbyt w iele w iem  na ten te ­
mat. Interesuje m nie bow iem , co b y ­
ło powodem  podjęcia tej reformy? 
Dlaczego Kościół, a nie władza  
św iecka, był tym  szczególniej za in te­
resowany? Jakie jest jej praktyczne 
znaczenie? Proszę w ięc o zam ieszcze­
nie (gdyby to było m ożliw e, w ru­
bryce „Rozm owy z Czytelnikam i”) 
wyczerpującej relacji na ten tem at” .

Droga Czytelniczko! P rzyjem ­
nie jest nam  dowiedzieć się, że 
profil „Rodziny” odpowiada zain­
teresow aniom  ludzi młodych, 
oraz, że je j lek tu ra  przynosi im 
korzyści. Należy też sądzić, że ty ­
godnik nasz jest chętnie czytany, 
gdyż praw ie nie otrzym ujem y je ­
go zwrotów. Inną przyczyną jego 
braku w kioskach jest — spowo­
dowany niedostatkiem  papieru —

Biblijna mannr,
W yraz „manna” wywodzi się z 

hebrajskiego „man”, co znaczy  — 
dar niebios. Właśnie m anna była 
tym  ta jemniczym pokarmem, k tó ­
ry spadł z  nieba, by uratować 
od głodu liczne rzesze Izraelitów 
przebywających na pustyni. Dziś 
niektórzy uczeni są zdania, że bi­
blijną manną był najprawdopo­
dobniej porost jadalny Lecanora  
esc ulenta, masowo występujący  
na kamienistych pustyniach A zji  
Płd. i A fryk i  Północnej. Stanowi  
on do dziś pokarm koczującej  
ludności.

W  czasie suszy drobne cząstki 
tej rośliny porywa wiatr przeno­
sząc je na znaczne odległości. 
Opadają one na ziemię w  postaci 
tzw. mannowego deszczu. Pęcz­
niejące pod w pływ em  rosy cząst­

ograniczony nakład naszego cza­
sopisma.

Do czasu w prow adzenia refo r­
m y gregoriańskiej obowiązywał 
tzw. „kalendarz ju liańsk i”. Był 
on w użyciu od 46 roku przed 
Chrystusem, kiedy to na polece­
nie Juliusza Cezara, astronom o­
w ie z A leksandrii opracowali sy­
stem  obliczania czasu. Przyjęto 
wówczas, że średnia długość ro ­
ku słonecznego (odpowiadająca 
czasowi obrotu ziemi wokół słoń­
ca) wynosi 365,25 dnia. Dlatego 
też raz na cztery lata, do roku 
liczącego 365 dni, dodawano jed ­
ną dobę.

Jednak  — jak  się okazało po 
pewnym  czasie — obliczenia te  
były niezbyt dokładne. W rzeczy­
wistości bowiem astronom iczny 
rok słoneczny jest krótszy od ro­
ku w edług kalendarza ju liańskie­
go o 11 m inut i 14 sekund. Taki 
bowiem błąd w krad ł się do obli­
czenia czasu obrotu ziemi wokół 
słońca. K alendarz ten został przy­
ję ty  przez chrześcijaństw o jako 
kalendarz kościelny. N astąpiło 
to na Soborze Powszechnym  w 
Nicei (Azja Mniejsza) w  roku 
325, kiedy ustalono również czas 
obchodzenia Wielkanocy. Z b ie­
giem czasu kalendarz ten zaczął 
rozm ijać się coraz bardziej ze 
zjaw iskam i astronom icznym i.

W łaściwe określenie czasu roz­
poczynania się wiosny miało dla 
Kościoła szczególniejsze znacze­
nie, gdyż w iązało się to z u sta­
laniem  tzw. „św iąt ruchom ych”
— Pofyelca i W ielkanocy. U ro­
czystości te w iązały się bowiem 
z w iosennym  zrów naniem  dnia z 
nocą, które — w edług obliczeń 
dokonanych przed 240 rokiem  
przez chrześcijańskich uczonych 
z A leksandrii, Dionizego i A na­
to la z Laodycei — w ypadało 21 
m arca. W spomniany już Sobór

k i  tworzą drobne ziarenka wiel­
kości grochu.

Tajemnica purchawki
Kto z nas nie widział purchaw­

ki? Na pierwszy rzut oka wydaje  
się zw ycza jnym  grzybem, a t y m ­
czasem jest to grzyb niezwyczaj­
ny. Otóż jego największą osob­
liwością jest liczba wytwarzanych  
zarodników, która dochodzi do 7 
bilionów. Obliczono, że gdyby z 
każdego zarodnika powstał owoc- 
nik a następnie każdy zarodnik 
wydal nowe owocniki, to druga 
generacja purchawek utworzyła­
by masę grzybów 800 razy w ię k ­
szą od objętości kuli ziemskiej.

Ostatnio purchawką zaintereso­
wali się chemicy. Udało się im  
wyizolować związek chemiczny,  
który wpływ a hamująco na roz­
rost tkanek nowotworowych.

Powszechny ustalił, że odtąd 
W ielkanoc obchodzona będzie w 
całym Kościele w  niedzielę po 
pierwszej w iosennej pełni księ­
życa. Jednak  na skutek niedo­
kładności kalendarza ju liańsk ie­
go (owych 11 m inut i 14 sekund 
różnicy), co jakiś czas trzeba by­
ło dokonywać korekty tego te r­
minu. Doszło więc do tego, że 
od Soboru Nicejskiego do XVI 
wieku, w iosenne zrów nanie dnia 
z nocą przesunęło się o 10 dni 
do tyłu i w ypadało 11 marca. 
Było to jednak  niezgodne ze z ja­
w iskam i astronom icznymi, za­
chodzącymi w układzie słonecz­
nym. U stalanie zaś popraw ek w  
tym  względzie oraz pow iadam ia­
nie o nich poszczególnych Ko­
ściołów, było bardzo kłopotliwe. 
To też zdecydowało o przeprow a­
dzeniu reform y kalendarza.

Wobec tego papież Grzegorz 
X III (1572—1585) zdecydował się 
podjąć prace w  tym  kierunku. 
P ro jek t nowego kalendarza, jaki 
na jego zlecenie opracował w ło­
ski astronom  Ludw ik Lilio, za­
akceptowany został przez specjal­
ną komisję. Do pracy nad refor­
m ą kalendarza — co należy tu ­
taj podkreślić — zaangażowani 
zostali uczeni liczącego się w ów ­
czas w  świecie ośrodka astrono­
micznego w  K rakow ie. W ydana 
w m arcu 1582 r. bu lla papieska 
postanaw iała, że po dniu 4 paź­
dziernika tegoż roku, nastąpi 
bezpośrednio dzień 15 paździer­
nika, W ten sposób „zgubiono” 
w rachubie kalendax'zowej 10 dni. 
Ustalono również, że co 4 la ta  
miesiąc luty liczył będzie 29 dni, 
zaś w  każdym  4005leciu opusz­
czać 3 dni przestępne. Tak więc 
nie były przestępnym i la ta  1700, 
1800 i 1900. N atom iast przestęp­
ny będzie rok 2000. Dzięki tem u 
zwykły rok kalendarzow y różni

się od roku astronom icznego je ­
dynie o 26 sekund, co daje do­
datkowy dzień raz na 3280 lat. 
Tak więc w  najbliższym  czasie 
nie grozi nam  reform a kalenda­
rza.

Obok Włoch, H iszpanii i P or­
tugalii, również w  Polsce w pro­
wadzono nową rachubę czasu 
niezwłocznie. Tak szybkie w pro­
w adzenie w  życie postanowień 
bulli papieskiej w ynikało stąd, 
że kraj nasz był w  tym  czasie 
jednym  z głównych ośrodków 
rzym skokatolicyzm u. Nie bez 
znaczenia był również wysoki po­
ziom ku ltu ry  umysłowej w  Pol­
sce XVI w ieku. Reform a kalen­
darza nastąpiła bowiem praw ie 
40 la t po śm ierci M ikołaja Ko­
pernika. Polska astronom ia m ia­
ła  więc na swoim koncie jedno 
z największych osiągnięć, teorię 
heliocentryczną.

W niektórych k rajach  kalen­
darz ten — nazw any od im ienia 
papieża „kalendarzem  gregoriań­
skim ” — wszedł do użytku do­
piero po przeszło stu latach. Tak 
długo bowiem nie aprobow ali go 
protestanci. Również Kościół 
wschodni nie zaakceptował re­
formy Grzegorza X III i do dziś 
trzym a się kalendarza ju liańsk ie­
go. S tąd  wywodzi się panująca 
tam  różnica w  obchodzeniu u ro­
czystości Bożego Narodzenia, 
W ielkanocy i Zesłania Ducha 
Świętego, w  stosunku do Kościo­
łów zachodnich. W arto również 
przypomnieć, że na terenach Ro­
sji zreform ow any kalendarz 
w prow adziła dopiero w ładza ra ­
dziecka.

Łączę dla Ciebie i wszystkich 
Czytelników pozdrowienia w  
Chrystusie oraz życzę Ci w iel­
kich postępów w  zdobywaniu 
wiedzy.

DUSZPASTERZ

dokończenie ze sir. 12— 13 ■■■ ■ —
że naw et zażyczy sobie posłuchać piosenek. N adarza się więc w spa­
niała okazja, aby popisać się znajomością utw orów  poetyckich bądź 
talentam i wokalnym i. ,

Dzieci prześcigały się w popisach: deklamowały, śpiewały piosenki
i kolędy naw et w duecie. W szystkie niem alże na raz chciały zapre­
zentować swoje umiejętności. Dziewczynki miały, oczywiście, p ierw ­
szeństwo w  występach.

Następnie rozdano bardzo uroczyście paczki, przy których przypięte 
były karteczki z im ionam i i nazwiskam i dzieci. W paczkach zaś za­
bawki i słodycze. Dzieci bardzo przeżywały tę uroczystość, o czym 
świadczyły ich zarum ienione buzie i błyszczące oczy. Sw. Mikołaj
— po rozdaniu prezentów  i wesołej rozmowie z dziećmi — odjechał. 
Dzieci zaś udały się do jadalni na ciastka i kom pot oraz specjalnie 
zamówione na tę  okazję lody.

Od nas otrzym ały również św iąteczne podarunki — czekoladki
i książeczki z dużym, białym  kotem na okładce. Ale to jeszcze nie 
był koniec choinkowej zabawy, bowiem po zjedzeniu posiłku — kon­
tynuow ano tańce.

Wiz}'ta nasza u wychowanków „Brzechw y” dobiegła końca. Cieszy­
liśmy się, że mogliśmy w  jakim ś stopniu um ilić i urozm aicić dzie­
ciom chwile spędzane w Domu Dziecka. Mamy nadzieję, że nie jest to 
nasze ostatnie spotkanie „u Brzechwy”.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  Towioizysluua P o l sk ic h  K c ł a l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ G d l o d z e n i e " .  R e d a g u j e  K a l e g i u m -

A d r e s  r ed a kc j i  i a d m i n i s l i a e j i : ul. K re d y t o w a  i, 00-0rf2 W a r s z a w a  Te le fony  re d a k c j i :  27 89-42 i 27-03-33; a d m i n i s t r a c j i : 27-84-33.

W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  nie p rzy jmujemy.  P i e r u m e i c l ^  na  kraj p rzy jmujq  O d d z i a ł y  R S W  „ P r a s a - K s i ę ż k a - R u c h ' 1 o r a z  u r z ę d y  p o c z ­

towe 1 d o i^ c zy e ie l e  u  t e r m i a r c h :  — dc  d n ie  25 l i s t e p o d a  r o  I L w o i t a l  i ] pó ł r o c z e  raku  n a s t ę p n e g o  i c a ł y  rok n a s t ę p n y ;  — d o  

10 r r a i c a  no II  k w a r l a l  i c k u  h i e i ę c e g o j  — do  10 c ze iw c a  n a  I I I  k w a i t o l  i li p ó ł r o c z e  roku  b i e ż ą c e g o ;  — d o  10 w r z e i n i a  na  

I \i kw ar ta ł  iońu  b i e i q c e g c .  C e n a  p t e n u m e i r l y : Ł u i o i l o l n i e  156 jl. p ó ł r o c z e  312, ro czno  r o  1983 r, -  (524 zl. J e d n o s tk i  g o s p o d a r k i  

us p c l e e jn i o n e j ,  in s ly lueje  I w s z e lk ie g o  m d j o j u  z a k ł a d y  p r o c y  z a m ó w i c i e  p r e n u m e r o l ę  w m ie j sc ow yc h  O d d z i a ł a c h  R S W  „ P r a s o -  

- K s i q i k a  R u c h " ,  w m ie j sco  w o i c i o c h  zo i ,  w których n ie  ma  O d d z i a ł ó w  R S W  — w u r z ę d a c h  p ocz tow ych  i u doręczyc ie l i .  

P i e r u m e i o ę  ze z l e c e n i e m  wysy łk i i o  g i a n i e ę  p rzy jmuje  R S W  „ P i a s a  K s i ę i k o  R u c h " ,  C e n t i o l c  K o l p o r l a i u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  

ul. T o w a r o w a  SS, 0C-ę5P W o i s j o w o ,  Ł on ie  N B P  n i  11 53-2C1 C4 5-1 35-1 1, P ie n u m e r o l o  ze k l e c e n i e m  wysy łk i  zo g r a n i c ę  jes f  d r o ż s z o  o d  

p r e n u m e r a t y  k io jo w e j  o SC*/i d lo  z l e c e n i a d o w c a w  i n d y w i d u o Inych  I o 1001 /« d la  z l e e e n i o d o w e ó w  i r s f y l u c j i  i s a k l a d a w  p racv .

D r u k  P Z G r o ł , ,  ul. S m o l n o  10, Za m .  53. M-80.
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— D o s y ć  — p r z e r w a ł a .  — Ż e g n a m  c i e b i e .  J e s t e ś  d z i e c i n n y . . .  i  ś m i e s z n y .
P r ę d k o  w y s z ł a  z p o k o j u .
B o h d a n  s ł y s z a ł  j e j  ś m i e c h ,  n i e n a t u r a l n y ,  k s z t u s z ą c y  s ię  n i e n a w i ś c i ą  d l a  

n i e g o ,  d r a p i e ż n y ,  a  p e ł e n  ż a l u .
J a d  w s z c z e p i o n y  s ł o w a m i  B o d z i a ,  w s i ą k ł  d o  d u s z y  L u c i  i z a c z y n a ł  p o w o l i  

d z i a ł a ć .

X L V I

L u c i a  c a ł ą  n o c  p r z e m ę c z y ł a  s i e  r o z t e r k ą  d u c h o w a . .  T r a p i ł a  j ą  w a l k a  z  p o r y ­
w a m i  z a g a d n i e ń  w e w n ę t r z n y c h , ,  z  s z e p t e m  b u n t o w n i c z y m  s u m i e n i a .  G w a ł t ,  z a ­
d a n y  s e r c u ,  m ś c i ł  s i ę  j u ż  w  p r z e d e d n i u  s p e ł n i o n e g o  f a k t u .  M a ł ż e ń s t w o  s w e  w i ­
d z i a ł a  j a k o  r z e c z  k o n i e c z n ą ,  a l e  p r a g n i e n i e  z e r w a n i a  g o  ś w i t a ł o  w  t a j e m n i c y  
n a w e t  p r z e d  tą  c z ą s t k ą  d u s z y ,  z k t ó r e j  s i ę  p o c z ę ł o .  O g a r n ę ł a  L u c i ę  m ę t n a  a b ­
s t r a k c j a ,  i p y t a n i a ,  o b ł ę d n e  p y t a n i a :

— C o  r o b i ć ? . . .
J a k  p o z b y ć  s i ę  c i a s n y c h  p ę t ,  b ę d ą c y c h  d o t y c h c z a s  t y l k o  n i e p r z y j a z n y m i ,  d z i ś  

j u ż  n i e n a w i s t n y m i ?
J e ś l i  s i ę  z a ś  i c h  p o z b ę d z i e :  g d 7 ie ż  r a t u n e k  i j a k i ?
P o z o s t a ć  z d a w n y m  c i ę ż a r e m  w  d u s z y ,  a-ie j u ż  b e z  n o w e g o  i s t o k r o ć  c i ę ż ­

s z e g o .
B r z e m i e n i a  n i e d o l i  n i e  z w i ę k s z a ć ,  d ź w i g a ć  n ę d z ę  m o r a l n ą ,  a l e  b e z  g o r z k i c h  

w y r z u t ó w ,  h e z  g r z e c h u  s a m o b ó j s t w a .
B o h d a n  —  t o  d u c h  o p a t r z n o ś c i o w y ,  k t ó r y  j e j  p o d a j e  r ę c e ,  a b y  w y n i e ś ć  z  o d ­

m ę t u .  N ie  o d t r ą c a ć  i c h !  D o b r o w o l n i e  u s u n ą ć  z a p o r ę ,  j a k  s i ę  j ą  d o b r o w o l n i e  
n a s u n ę ł o .  Z a m k n ą ć  o t w a r t y  g r ó b  b e z  s i e b i e .

A l e  c z y  m o ż n a  z a b i j a ć  t a m t e g o  c z ł o w i e k a  d l a  p o b u d e k  e g o i s t y c z n y c h ? . . .  C z y  
t?. b e z w z g l ę d n o ś ć  p o p e ł n i o n a  n a d  B r o c h w i c z e m  n i e  b y ł a b y  w i ę k s z ą  o d  z a d a ­
n i a  k ł a  m u  u c z u c i o m  w ł a s n y m ? . . .

C z y  u c z c i w o ś ć  p o z w a l a  n a  w y d z i e r a n i e  s z c z ę ś c i a  z  s e r c a ,  k t ó r e  k o c h a ?  G d z i e ż  
w r e s z c i e  j e s t  u c z c i w o ś ć :  c z y  w  s z c z e r e j  p r a w d z i e ,  w y p o w i e d z i a n e j  b e z  o b ł u d y ,  
c z y  w e  w s p ó ł c z u c i u  d l a  c z y j e j ś  m i ł o ś c i ? . . .

L u c i a  p r a g n ę ł a  r o z c z ą s t k o w a ć  s w e  s e r c e ,  a b y  u j r z e ć  z a g a d k ę  w y j a ś n i o n ą ,  
i p r a w ą  d r o g ę  d o  c z y n u .

D u s i ł a  s i ę  w  a t m o s f e r z e  z w ą t p i e ń .
P r z e d  B o d z i e m  c z u ł a  l ę k ,  a l e  g o  n i e  u n i k a ł a .  O n  b y ł  n a t a r c z y w y .  R o z m a ­

w i a l i  z  s o b ą  c a ł y m i  g o d z i n a m i .  O n  j a  p r z e k o n y w a ł ,  c n a  s i ę  b r o n i ł a .
J e j  s t a n  d z i w n y ,  g o r ą c z k o w y ,  n i e p o k o i ł  k s i ę ż n ę ,  z a s t a n a w i a ł  B r o c h w i c z a

i d r a ż n i ł  go .  K n u ł o  s i ę  w  j e g o  d u s z y  p o d e j r z e n i e  m ę t n e ,  ż e  B o h d a n  j e s t  p o ­
c z ą t k i e m  j e g o  e p i l o g u .

P a  p a r u  d n i a c h  L u c i a  s z u k a ł a  r o z m ó w  'z B o d z i e m ,  J e g o  s z c z e r o ś ć  I s ą d  b e z ­
w z g l ę d n y  n a p a w a ł y  b a r o n ó w n ę  o t u c h ą .  G n i e w a ł  j ą ,  m ę c z y ł ,  a l e  p r z e k o n y w a ł  
k a ż d y m  s ł o w e m .  N i e  p r z y z n a w a ł a  s i ę  do  t e g o  n a w e t  p r z e d  s o b ą ,  a l e  B o h d a n

c z y n i ł  w  n i e j  w y ł o m  w y r a ź n y .  P r z e j r z a ł a ,  ź e  p o ś w i ę c i ć  s i e b i e  B r o c h w i c z o w i  n i e  
p o t r a f i .  M i a ł a  w r a ż e n i e ,  j a k b y  w r ó g ,  c z y h a j ą c y  n a  n i ą  od  d a w n a ,  s t r a c i ł  j e j  
ś l a d ,  bo s i ę  j u ż  u k r y ł a  z a  n i e z w a l c z o n ą  m o c  w a h a n i a ,  k t ó r e  p r z e w a ż a ł o  n a  j e j  
s t r o n ę  i b y ł o  g r a ż n i e j s z e  o d  w i e l u  s k r y s t a l i z o w a n y c h  p o s t a n o w i e ń .  Z n a l a z ł a  
s i ę  w  p r z e s t r z e n i ,  b r z e m i e n n e j  w  n a j w a ż n i e j s z e  w y p a d k i  s w e g o  ż y c i a .  C z u ł a  
to  i d r ż a ł a  z  l ę k u ,  z e g z a l t a c j i ,  u n o s z ą c e j  j a  n a  r o z d r o ż a .  O r d y n a t  m a j a c z y ł  
z  o d d a l i ,  j a k  o a z a  g i n ą c a  w ś r ó d  n o w y c h  w ó d .  B r o c h w i c z  r y s o w a ł  s i ę  n i k ł y m  
w z o r e m ,  c h o c i a ż  g o  co  d z i e ń  w i d y w a ł a .  T o n ą ł  w  c h a o s i e  n o w y c h  p o j ę ć ,  k t ó r e  
o s n u ł y  L u c i ę  z  w ł a d z ą  h y p n o t y c z n ą .

W y p u k ł o  o d b i t y m  w  j e j  w y o b r a ź n i  b y ł  t y l k o  B o h d a n .  D z i a ł a  n a  n i ą  t y r a -  
n i c z n i e ,  d e n e r w o w a ł  c z ę s t o  s w o j ą  a r g u m e n t a c j ą ,  m i a ż d ż y ł  j e j  w o l ę ,  s t a w i a ł  
m o t y w y  m i a r o d a j n e ,

L u c i a ,  p o d n i e s i o n a  b a r d z o  j u ż  b l i s k i m  d n i e m  ś l u b u ,  p e ł n a  k o l i z j i ,  c h w y t a ł a  
s i ę  r o z p a c z l i w i e  d o w o d z e ń  B o h d a n a  i ł a k n ę ł a  r o z w i ą z a n i a  z a g a d k i ,  b e z  u w a g i  
n a  t o  w s z y s t k o ,  co  j ą  p r z e d t e m  w s t r z y m y w a ł o .  M i c h o r o w s k i  m ó w i ł  d o  n i e j  
c o r a z  ś m i e l e j ,  o d c z u w a ł  s w o j ą  p r z e w a g ę ,  s i a l  s i ę  a r b i t r a l n y m ,  L u c i a  b ł ą d z i ł a  w  
d o m y s ł a c h ,  co B o h d a n e m  p o w o d u j e .  G ł ó w n i e  l l u m a c z y l  j e j ,  ż e  o n a  n i e  m o ż e  
w y c h o d z i ć  z a  B r o c h w i c z a ,  p o n i e w a ż  g o  n i e  k o c h a  i ż e  n i e  k o c h a ł a  r ó w n i e ż  
o r d y n a t a  m i ł o ś c i ą  w y ł ą c z n ą  k o b i e t y  do  m ę ż c z y z n y ,  j e d y n i e  c z c i ł a  g o  i w i e l ­
b i ł a  w  n i m  i d e a ł  w y m a r z o n y .

L u c i a  z d u m i e w a ł a  s i ę  c z ę s t o  t r a f n o ś c i ą  s p o s t r z e ż e ń  B o d z i a  i  w  s k r y t o ś c i  
d u s z y  p r z y z n a w a ł a  i m  s ł u s z n o ś ć .  W p a d ł a  w  r e b u s  z  w ł a s n y m  s u m i e n i e m .  R o z ­
m a w i a l i  r a z  s z c z e g ó l n i e  g o r ą c z k o w o -  L u c i a  b y ł a  z d e c y d o w a n a  c o  d o  B r o c h w i ­
c z a ,  a l e w y r z u c a l a  B o h d a n o w i  k r z y w d ę ,  j a k ą  c z y n i ł ,  n i w e c z ą c  j e j  w i a r ę  w  
m i ł o ś ć  d l a  W a l d e m a r a .

— N i e  z n a s z  m o j e j  p s y c h o l o g i i  — r z e k ł a  z  p a s j ą
— O w s z e m ,  L u c i u .  T w  n j ą  p s y c h o l o g i ę  p o z n a ł e m  —  i  p o w t a r z a m :  n i e  k o c h a ­

ła ś  go  m i ł o ś c i ą  p r a w d z i w y ,  g ł ę b o k a  i tg j e d y n ą ,  t ą  w i e l k ą !  S z a l a ł a ś  z a  n i m  
nri la t  d z i e c i n n y c h ,  p o t ę g o w a ł a ś  w  s o b i e  t e n  s z a l  z  l u b o ś c i ą ,  ż y ł a ś  w  s f e r z e  
e g z a l t a c j i  i u w i e l b i e n i a  d l a  o r d y n a t a .  W i e ń c z y ł a ś  g o ,  j a k o  c z ł o w i e k a  s z e r o k i c h  
i d e i  s p o ł e c z n y c h ,  j a k o  w z ó r  c z ł o w i e k a ,  g o d n e g o  n a j w y ż s z e g o  s z a c u n k u  i m i ł o ­
w a n i a .  L e c z  to  j e s z c z e  n i e  m i ł o ś ć  p e ł n a  i ś w i ę t a .

— B o h d a n i e !  z m i ł u j  s i ę ;  n i e  p r o f a n u j  o ł t a r z a ,  n a  k t ó r y m  t y l e  l a t . . .  s k ł a d a m  
o f i a r y  z m e g o  s e r c a ,  z d u s z y .

— A t e r a z  s a m a  t e n  o ł t a r z  b u r z y s z  — p r z e r w a ł  B o d z i o  z  g o r y c z ą . . .  A c h !  
L u c i u ,  c z y  t y  r o z u m i e s z ,  c o  p o p e ł n i a s z ?  K i l k a  l a t  m a r z y ł a ś  o  W a l d e m a r z e .

— K o c h a ł a m  go .
— N ie ,  m a r z y ł a ś  t y l k o ,  w  m a r z e n i a c h  d z i e c i n n y c h ,  p o t e m  w  d z i e w i c z y c h ,  

i d e a l i z o w a ł a ś  go  s t a l e ,  a ż  s t a l  s i e  g e n i u s z e m  t w y m .  Z a r ę c z y ł a ś  s i ę  z B r o c h w i ­
c z e m  d l a t e g o ,  a b y  p o b u d z i ć  o r d y n a t a  do  c z y n ó w  s t a n o w c z y c h ,

L u c i a  s p u ś c i ł a  o c z y ,  u s t a  j e j  d r ż a ł y .
— C o  i k i e d y  m i ę d z y  w a m i  z a s z ł o ,  n i e  w i e m ,  a l e  s ą d z ę ,  ż e  w  G ł ę b o w i -  

c z a c h  n a  j e s i e n i  p r z e k o n a ł a ś  s i ę ,  ż e  o r d y n a t . . .  n i g d y  c i e b i e  n i e  k o c h a ł -  O d g a d ­
ł e m  to p o  tobifc i p o  w u j u .  C i e r p i a ł e m ,  b o  c h c i a ł e m  d l a  w a s  s z c z ę ś c i a .  A l e  
c i e r p i a ł e m  s t o k r o ć  w i ę c e j  po  o t r z y m a n i u  z a w i a d o m i e n i a  o t w y m  f a t a l n y m  
ś l u b i e .  T o  m n i e  z d e c y d o w a ł o j m o j e  z a m i a r y  s t a ł y  s i ę  j u ż  n i e w z r u s z o n e .  J e s ­
t e m  — i n i e  p o z w a l a m !  B r o c h w i c z a  n i e  z a ś l u b i s z .

— D r a ż n i s z  m n i e ,  m ó j  d r o g i !  P r o s z ę ,  a b y ś  n i e  in t e r s o w > a ł  s i ę  m n ą .  C o  r o b i ę ,  
to r o b i ę  z  r o z m y s ł e m .

— A l e  r a t u n k u  p r a g n i e s z  — r z e k ł  B o d z io -
L u c i a  z r o z u m i a ł a ,  ż e  s i ę  w i k ł a  n i e p o t r z e b n i e .  L ę k  s i ę  w z m ó g ł ,
— C z e k a ł a ś  o c a l e n i a .  L e c z  k t o  c i ę  m i a ł  r a t o w a ć ?
— N i k t  do  t e g o  n i e  m a  p r a w a !  — w y b u e h n ę l a  n i e s z c z e r z e  a l e  z  r o z p a c z ą .
B o h d a n  c h w y c i ł  j ą  z a  d ł o n i e ,  r o z p a l o n e  j a k  p l o m i e n i e -
— J a  m a m  p r a w o  i w y z y s k a m  j e  — r z e k ł  z  e n e r g i ą .
— J a k i e , , ,  p r a w o ?
— B e  c i ę  k o c h a m !
— T y . . .  m n i e ? !
— T a k .
P a t r z y l i  n a  s i e b i e  p r a w i e  b e z  t c h u .  B o d z i o  b y ł  z m i e s z a n y  i w z r u s z o n y .  F a l e  

u c z u ć  p r z e l a t y w a ł y  p r z e z  j e g o  t w a r z  s z c z u p ł ą ,  l e c z  m ę s k ą .

(48) c d n .

o o  POZIOMO: 1) istota brzydka, w zbudzająca w stręt, 5) gatunek k a­
wy, 10) w kolanie, 11) w yraz woli organu kolonialnego, 12) niepożą­
dany przybysz, 13) oznaka w ładzy biskupa, 15) głowa państw a re ­
publikańskiego, 16) część USA, 19) fu tro  z tchórza, 21) najstarsze

C pismo słow iańskie, 25) oddanie, przyw iązanie, 26) m iasto nad Jen i-
sejem, 28) stolica Kenii, 29) środek lokomocji publicznej, 30) hobby, 
31) roślina o parzących włoskach.

PIONOWO: 1) radziecki sztuczny sa telita, wykorzystyw any jako

<  telew izyjna stacja przekaźnikowa, 2) nożyce ogrodnika, 3) popularna
radziecka w yrzutnia pocisków artyleryjskich, 4) słynny m adrycki 
klub piłkarski, 6) chęć, 7) figura geom etryczna, 8) zabaw ka dziecięca 
do jazdy na jednej nodze, 9) garda, 14) reflektor, 17) k ilka kolejnych 
co do w artości k art w jednym  kolorze, 18) drapieżny krokodyl am e­
rykański, 20) bibułka m arszczona na sztuczne kw iaty, 22) przydom ek 
syna Mieszka I-go, 23) im ię trenera  naszej kadry  piłkarskiej, 24) 
śpiew ająca W anda, 27) kw adratow e wycięte w sukni.

O  Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r 8'’. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe

>  Rozwiązanie krzyżówki nr 4
POZIOMO: telegram , objaw , litera t, oponent, karton, operacja, tan -

M kowiec, gafa, zysk, projektor, am bulans, wrzody, Polewoj, opiekun, 
zapał, karnaw ał. PIONOWO: teleks, loteria, garsonka, auto, biodro, 
agencja, kom presja, strażak, gw arancja, sztam pa, Skorpion, Sybilla, 
Ozorków, oliwka, sygnał, fosa.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżówki nr 2 nagrody wylosowali: 
Irena owczarek z Osina i Paw eł Chudyk ze Szczecina.

Nagrody prześlem y pocztą.
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